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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu , 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie Świateczne zaś dla Lwowa 0 godzinie 
12 w południe, dla prowineji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł, 2*— kwartalnie zł. 6*— 
Za granicą kwartalnie złr. 7:50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 60 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Przegląd polityczny. 


Lwów d. 10. września. 


Omawiając zjazd monarchów w Schwarzen- 
au, oświadcza Pester Lloyd, że naród wę. 
gierski żywi intencje pokojowe i 
całem sercem lgnie do celów trójprzymierza. 
„Często usłyszeć można za granicą błędne mnie- 
manie, jakoby Węgry z nienawiści do Rosji parły 
do krwawego rozstrzygnięcia wielkiej kwestji 
światowej. Nie ma nie bardziej bezpodstawnego, 
jak takie pojęcia o dążeniach narodu węgierskie- 
go. Aspiracje Węgrów nie rozciągają się poza 
ich granice, zadaniem ludu węgierskiego jest we- 
wnętrzny rozwój, e ten potrzebuje kouiecznie po- 
koju. Jakkolwiek Węgry nie mogą zachwycać się 
wszystkiemi dążeniami Niemiec, to jednak wżyły 
się już w stosunki i w trójprzymierzu widzą sil- 
ną porękę swego niekrępowanego rozwoju. Każdy 
dzień zwiększa tylko to przeświadczenie, że Wę- 
gry, strzegac wspólnie z trójprzymierzem pokoju, 
zasługują się około europejskiej cywilizacji. Co- 
kolwisk cesarz Austrji a król Węgier uradził 
w Schwarzenau z cesarzem niemieckim, Węgry 
z pełnem zaufaniem do tego się przyłączą, po- 
nieważ wiedzą, że nad pokojem tylko radzono. 
Europa powinna wreszcie się przekonać, że naród 
węgierski szczerze pracuje nad dziełem pokoju i 
że właśnie w obecnej chwili jego moralna siła 
wiele przyczynić się może do wybawienia Eu- 
ropy". 

Oficjalna serbska prasa w bardziej umiar- 
kowanym tonie, aniżeli dotychczas omawia wogóle 
austrjacko-serbskie stosunki. Od; 
zarzucił już swoje wieczne narzekania na temat 
opłakanych stosunków w austrjackich prowincjach 
okupowanych. Dnevni List otwarcie nawet przy- 
mila się Austrji, przyrzekając jej wieczny pokój 
i braterską przyjaźń, Natomiast liberalna prasa 
przeciwnie poczyna nieprzyjaźnie występywać 
przeciwko Austrji; oświadcza, że Bośnia i Her- 
cegowina są prowincjami serbskiemi a Austrja 
wydarła takowe Serbii gwałtem. Mniejsze libe- 
ralne pisma jak Bosna Srpska Nesamistnośt, 
Glas Naroda, dzień w dzień rzucają obelgi na 
Austrję i trójprzymierze, wołając natomiast głośno 
o protektorat rosyjski. Dziś jednak liberalna par- 
tja w Serbii utraciła zupełnie swe znaczenie I 
ma się ku zupełnemu rozbiciu. Wewnętrzne 
walki, które w obozie liberałów wybuchły, przy- 
spieszają jej upadek. Jej więc krzyki nie mają 
już najmniejszego wpływu. 


Wielki książę Aleksy przybył w 
w sobotę z Vichy do Paryża. Na dworcu powi- 
tali go dyrektor kolei, naczelnik stacji i szef po- 
licji częściowej. Z ambasady rosyjskiej nie było 
nikogo, co najlepiej dowodzi, że wielki książę nie 
chce mieć nie wspólnego z polityką. Pomimo tego 
zebrały się tłumy Franenzów, które go witały 
okrzykami i urządziły owację. Wogóle zapał do 
Rosjan jeszcze nie ostygł zupełnie. W ostatnich 
dniach zaproponowano nazwanie bulwaru Sebasto- 
polskiego bulwarem Kronsztadzkim, na co dzien- 
niki rosyjskie z dumą oświadczyły, że Rosja nigdy 
nie wstydziła się wspomnienia Sebastopola i wo- 
lałaby raczej o kongresie berlińskim, aniżeli o 
nim zapomnąć, W odpowiedzi na to Temps prze- 
strzega Francuzów przed zbytniem ufaniem Rosji. 
„Obecne wpływowe stanowisko Francji w Europie 
winna ona sama Sobie, swej cierpliwości, ofiar- 
ności, spokojowi i pracy. Wypadki w Kronsztadzie 
były tylko komedją z góry ułożoną. Siła Fran- 
cji skłoniła Rosję do ofiarowania jej przyjaźni. 
Nie należy więe dzisiejszych politycznych zdo- 
byczy narażać w grze niepewnej, ufając ślepo 
nowemu przyjacielowi. Korzyści ostatnich czasów 
Fraucja łatwo może utrneć, jeżeli pozwoli opa- 
nować się awauturniczemu dnchoui; przeciwnie 
polityka spokojna i wstrzemięźliwa może pomno- 
żyć tylko uzyskane już owoce.“ 


O rozruchach antichrześcjań- 
skich w Chinach podaje North China News 
nowe szczegóły: „Cierpliwość chrześcjan już się 
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wyczerpuje; urzędnicy chińscy tak opieszale pro- 
wadzą śledztwo przeciw ekseedentom z Wusuch, 
jak gdyby ich nigdy wyśledzić i ukarać nie 
chcieli. Zaledwie ośmiu z nich zostało ujętych i 
na dożywotuie więzienie skazanych. Urzędnik 
cłowy Green i misjonarz Argent zostali zab'ci. 
W dniu 5. czerwca wykonano zamach na panie 
Boden, Prothero i Warren i ich dzieci, a pomi- 
mo to najwyższy mandaryn wzbrania się nade- | 
słać załogę wojskową dla ochrony cudzoziemców. 
Z powodu rozruchów czerwcowych uwięziono 
około 30 osób, 6 z nich jednak zaraz uwolniono 
i dopiero pod naci kiem przedstawicieli państw 
europejskich uwięziono jeszcze 5 innych eksce- 
dentów. Dwóch morderców ścięto; jeden niższy 
urzędnik został wypędzony, a władze chińskie 
oświadczyły, że sprawa na tem ukończoną 20- 
stała i sprawiedliwości stało się zadość. Dopiero 
gdy reprezentanci europejscy poczynili surowe 
przedstawienia Chang-Chi-Tungowi, postanowił 
tenże zarządzić dalsze śledztwo. W dnin 29. 
lipca zeznało trzech uwięzionych, że zamordo- 
wali Greena i Argenta, dwóch innych, że pa- 
stwili się nad ksbietami, trzech wreszcie, że ra- 
bowali domy. W tym dniu nakoniec, a więe 
w 54 dni po rozruchach, ogłoszono nagrody za 
wykrycie sprawców zaburzeń. Najwyższy manda- 
ryn urzęduje dalej spokojnie, chociaż rząd chiń- 
ski przyrzekł konzulowi angielskiemu jego usu- 
nięcie. Na murach domów w Wusuch pojawiają 
się ciągle plakaty wzywające do mordowania 
chrześcjan; zwracano na to uwagę władz chiń- 
skich. ale te wcale się o to nie troszczą. W dniu 
30. lipea otrzymał amerykański admirał telegram 
w Foochow, donoszący o grożącem tamże niebez- 
pieczeństwie. Admirał wysłał do Foochow kano- 
nierkę i krążowca. Rosyjska kanonierka przy” 
była 25. lipca do Honkong, zkąd ma się udać 
do Hankow. Tymczasem w Hankow stoi na ko- 
twiey tylko jedna niemiecka kanonierka „Wolf. 


Rzękoma odezwa włościańska, 


| Lwów d. 10. września. 


O odezwie, nazwanej włościańską, która 
|w tym czasie rozesłaną została do redakeyj pism 

krajowych i wielu osób wpływowych nie mie- 
liśmy zamiaru wspominać, gdyż zdawało się nam, 
że nie należy nadawać rozgłosu falsyfikatowi tego 
rodzajn, i w ten sposób wspierać agitację socja- 
listyczną. 

Te dwie bowiem rzeczy nie ulegają wątpli- 
wości : najpierw że odezwa ta wyszła nie od wło- 
ściau, ale od agitatorów socjalistycznych ; a po- 
wtóre, że tam samem nie wyraża ona życzeń ani 
dążności naszego włościaństa, ale tego koła lu- 
dzi, które w Galicji założyło główne siedlisko i 
kużuię socjalistycznej propagandy. 

Skoro jednakże odezwę ogłosiło jedno z pism 
tutejszych i poświęciły jej dwa artykuły, uwa- 
żamy sobie za obowiązek i nasze w tej sprawie 
wypowiedzieć uwagi. 

Przedewszystkiem uważamy, że zbyteczną 
byłaby praca dowodzenia, że pismo to od wło- 
ścian nie pochodzi, ale też niedostateczną byłaby 
konkluzja, że wobee tego nie grozi żadne z tej 
strony niebeznieczeństwo. Pismo to nie pochodzi 
od włościan, ale sam fakt, że nosi podpisy wło- 
ściańskie, które zdaniem naszem nie są sfabry- 
kowane ale rzeczywiście takowe pod tę odezwę 
socialno-demokrntyczni jej autorowie pozyskali, 
dowodzi, że włościanie nasi łatwo mogą pójść na 
lep tego rodzaju wichrzeń i agitacji. Wszak zre- 
sztą i posłowie włościańscy: Kramarczyk, Poto- 
czek i Stręk, aczkolwiek się mienia członkami 
klubu katoliekiego, umieją to pogodzić z pisywa- 
niem do socjalistyczno-demokratycznego organu 
P.zyiacieła ludu — a tem samem przekonują, Że 
i światlejsi a lepszej woli włościanie, za jakich 
tych posłów uważać chcemy, nie umieją jeszcze 
rozezna* prawdy od fałszu, chrześciańskich dą- 
żuości do reform społecznych od antireligijnej i 
antinarodowej propagandy. 


że autorstwo i propaganda socjalistycznych odezw 
i pism od włościan nie pochodzi, lecz wypada 
zastauowić się gruntownie nad tem, w jaki 
sposób włościaństwo nasze od tej 
propagandy uchronić należy. 

Odezwy te rozrzucone będą wśród ludu, a 
i bez tych odezw, Przyjaciel ludu również po- 
między lud rozrzucany bywa. Nie wszyscy wło- 
ścianie, jak przytoczone powyżaj fakta stwierdza- 
ja są na tyle już oświeceni, aby złe od dobrego 
a słuszne żądania od zdradliwych rozróżnili, 
więc bardzo łatwo stać się może, że się dadzą 
obałamucić, a w ten sposób zgabne i nienaro- 
dowe dążności się wzmogą. Samą negacją i sa- 
mem powoływawaniem się na chrześciańskie czy 
narodowe uczucia nie wiele się zrobi, gdyż wo- 
łanie o chleb, o zarobek, o ulgę w obecnem po- 
łożeniu jest wśród warstw uboższych ludu tak 
silne i naturalne, że socjalistyczne hasła, które 
tym potrzebom naturalnym obiecują pomoc, muszą 
znajdować odgłos w masach. Z tego wynika, że 
dla uchronienia ludu od pokus socjalizmu, po- 
trzeba pozytywnej pracy nad zaspokojeniem rze- 
czywistych potrzeb warstw niższych; potrzeba, 
aby prawdziwi przyjaciele ludu wstąpili w 
miejsce tych, którzy przyjaciółmi włościan się 
być mienią, a do innych celów dążą. 

Drogę tę wskazuje wiadoma ostatnia ency- 
klika Leona XIII. o socjalizmie, która o ile błę- 
dne dążności i fałszywe zasady socjalizmu pię- 
tnuje, o tyle rzeczywiste potrzeby warstw niższych 
podnosi, i wszystkich ludzi dobrej woli do pracy 
nad polepszeniem doli ludu wzywa. Wiele bar- 
dzo już się u nas w tym kierunku zrobiło, ałe 
odezwa rzekomo włościańska przekonuje, że 
praca ta musi być coraz energiczniejszą i nieu- 
stauną, a oraz uwzględniać socjalne postulata, 
którym może za mało dotychczas poświęcano 
uwagi. 

Pod tym względem panuje u nas z jednej 
strony jakowaś zbyt paniczna obawa, a z drugiej 
strony nie całkiem słuszne zapatrywanie, że 
sprawa socjalna u nas Żadnego nie ma zastoso- 
wania i żadnej podstawy. Obawy te są płonne, 
albowiem to, co dziś socjalizmem nazywają, 
w znacznej części mieści się w naszych da- 
wnych i dobrze zuanych hasłach: oświaty i 
podniesienia dobrobytu ludu, a potrzebuje tylko 
w właściwem przedstawione być świetle, aby 
przestało być strasznem. 

Zaś co do zastosowania u nas, to jak wszę- 
dzie, gdzie są ludzie potrzebujący „chleba i za- 
robku”, tak i u nas, hasła socjalne i grunt ma- 
ją, i zastosowane być mogą, a jeżeli się chce 
właśnie uniknąć zgubnych dążności, w stnso- 
wnej i sprawiedliwej mierze stosowane być 
muszą. i 

Takie uwagi nasunęła nam odezwa rzeko- 
ma włościańska, z ogólnego stanowiska na tę 
sprawę się zapatrnjąc, zaś w szczególności o jej 
postulatach jeszeze w przyszłości wspomnieć nam 
wypadnie. 
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Swary socjalistów niemieckich. 


Lwów d. 10. września. 

Dajmy na chwilę pokój tej mizerackiej dy- 
plomacji, która w sprawie dardanelskiej srodze 
skompromitowała cztery wielkie mocarstwa, która 
od kilku dni przez wszystkie swoje półurzędowe 
„Biura“, „Ajencje*, dzienniki najuroczyściej za- 
pewnia, że nowa konwencja rosyjsko-turecka ża- 
dnej nie wprowadza innowacji, że ani ten ani 
ów gabinet nie myślą wysyłać noty w tej spra- 
wie i t. d, i t. d.! Zdaje się, jakoby wszystko, 
co dzisiaj jest męskiego, siebie i celów swoich 
świadomego w Europie, to zbiegło do zastępów 
socjalno-demokratycznych. Jestto może główna 
przyczyna owego uroku, jaki socjalna demokracja 
na najzaciętszych nawet antagonistów swoich 
wywiera, i który np. snrawia, że w Prusiech — 
tym pierwowzorze kapralstwa i biurokracji — 
socjal Ści z całą swobodą prawią sobie publicznie 
a ciągle © potrzebie rewolucji lub zgoła anarchii, 


owego niemieckiego: „Ruhe ist die erste Biir- 
gerpflicht”". Przysłuchują się tym wywodom ko- 
misarze policji i trybunały — i milczą. A co 
więcej, zdaje się, że gdyby nie z ust i dzienni- 
ków socjalno demokratycznych słowa takie i wy- 
wody się odezwały, ale z innych, z całą sprę- 
żystością pruską rzuciłyby się na nie policja i 
trybunały. 

Otóż w łouie tej socjalnej demokracji nie- 
mieckiej — za którą nasi takzwani socjaliści idą 
jak za panią matką — coraz dobitniej uwydatnia 
się rozłam, pomimo wszelkich krasomowczych 
zaprzeczań Bebla na kongresie brukselskim. A 
jak jużeśmy, podnosząc ciekawe polemiki między 
„młodymi* a „starymi* socjalistami niemieckimi, 
wskazsli, rozłam ten zaczyna się jakoby w prze- 
paść nieprzebytą przeobrażać. Bismarkowska usta- 
wa o socjalistach wychowała socjalistów, zorga- 
nizowała ich, zesolidaryzowała, że byli jakoby 
murem z jednolitego cementu — wszyscy „towa- 
rzysze* poczytywali siebie samych i jeden dru- 
giego za męczenników słusznej sprawy. Gdy na- 
gle na skinienie ces. Wilhelma II. pękły dyby 
owej ustawy i socjaliści ujrzeli się swobodnymi, 
wzajemne to poważanie, ta solidarność równie 
też rysować się i pękać zaczyna, i wszczęła się 
już na serjo wojna domowa z wszelkiemi wojny 
domowej niesamowitemi przypadłościami. 

Około owej organizacji socjalistów niemie- 
ckich niezmierne zasługi położyła takzwana po- 
krótce „frakcja“, tj. frakcja posłów soejalistycz- 
nych w rajebstagu i sejmie pruskim. Otóż wy- 
kluła się opozycja młodych, która nietylko od- 
krywa rozmaite ułomności we frakcji, ale odkryć 
swoich nie chowa pod korcem. W licznych ze- 
braniach, w mnóstwie artykułów dziennikarskich, 
a nareszcie wa wiadomej już z krótkich wycią- 
gów czytelnikom naszym broszurze protestują 
młodzi przeciw zawinionemu przez frakcję „roz- 
wodnieniu* prawdziwego, niesfałszowanego so- 
cjalizmu. Głupota, nieudolność, nieuczciwość — 
te i inne, jeszcze dosudniejsze zarzuty «mio- 
tano w oczy „starym“ a wnet i całą „frakeję” 
ryczałtem potępiono. Nawet formalnie uchwalo- 
no. że ten to ów członek fr-kcji niegodnym jest 
mandatu, a że nawet cała frakcja jest tylko ba- 
lastem w rajehstagu. Juścić starzy nie pozostają 
młodym dłużni, broniąc się jak mogą. 

W ustnej szermierce na zgromadzeniach 
socjalistów zazwyczaj po północy, kiedy żarli- 
wość utarezki dochodzi do szczytu, już tylko się 
rozlegają nawzajem najgrubsze przytyki osobiste. 
W prasie, która prawie cała jest w ręku starych, 
a zwłaszcza w Vorwärts, urzędowym organie 
frakcji, bywa opozycja młodych, przez przykra- 
wywanie jej mów, wypaezanie jej sprostowań po- 
lemieznych, zamilczanie o jej zgromadzeniach, a 
w „korespondeneji od redakcji* rozmaitemi do- 
cinkami pouczaną, że socjalno-demokratyczna ró- 
wność, i przysługujące każdemu towarzyszowi a 
zachwalane prawo swobody krytyki, tam się koń- 
czy, gdzie powaga Liebknechta, Bebla i innych, 
mandatem do rajchstagu zas czyconych prze- 
wódzców juryzdykcję swoją wykonuje. 

Po czyjej stronie jest słuszność rzeczowa, 
tj. kto doktrynę „międzynarodowego socjalizmu 
rewolucyjnego” czyściej wykłada i z większą re- 
prezentuje konsekwencją, czy młodzi czy starzy, 
to już niechaj ichmość socjaliści sami pom'ędzy 
soba rozsądzą. Stojący na boku obserwator wi- 
dzi tylko. że walka wre, że zaczyna być w naj- 
wyższym stopniu zaciekłą, że więc owo soejalno- 
demokratyczne państwo przyszłości, w którem 
sam szczery mir i błogość panować będzie, jest 
sobie tylko najpróżniejszą ułudą, którą się chyba 
tylko socjalno-demokratyczni fantaści wszelkich 
odcieni nawzajem okpiwać mogą. B> też jak dłu- 
go będą na świecie osobniki z indywidualnemi 
zdaniami, potrzebami, życzeniami, tak długo 
istnieć będzie zdań i interesów walka. 

Doprowadzić do rozumnego, w danych każ- 
dneześnie stosunkach kulturowych jak najbardziej 
celowi odpowiadającego wyrównania tych intere- 
sów, tak iżby wolność jednostki nie spotykała 
szranków innych, prócz ugruntowanego także 
prawa osób trzecich: tak myśleć i żyć, jak to 


Wobec tego nie wystarcza pocieszać się tem, |jak gdyby szło tylko o zachwalanie sławnego ! bez szkody dla ogółu być może — oto zadanie i 
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cel wszelkiej mądrości stanu. I tylko obłęd, ża- 
dnego wcale niemający pojęcia o właściwościach 
człowieka jako indywiduum, meże mniemać, że 
przy spełnieniu tego zadania obyć się może bez 
starć i swarów. Ta wojna domowa, jaka między 
socjalistami niemieckimi wre obecnie, jest je- 
dnym z owych niezliczonych pojawów, świad- 
czących, że absurdem jest państwo so jalisty- 
czne, owo przez samych aniołów zamieszkałe po- 
wszechne więzienie, w którem urzędowo wytwo- 
rzone ciche zadowolenie ludzi idealnych przed- 
stawiać ma raj na ziemi. 

.. .,Napróżno dep. Auer na zgromadzeniu ber- 
lińskiem Z d. 1. bm. upominał, aby przedewszy- 
stkiem nie nastręczano wrogom socjalizmu de- 
mokratycznego widowiska wojny wewnętrznej. 
Argument ten nie jest tak silay, iżby arcynieza- 
dowolną opozycję zamienił w arcyzadowoloną, 
niemo podziwiającą postępowanie frakcji, Pro- 
gram socjalno-demokratyczny jest tak niewygo- 
towany. zamazany, mglisty, że go jeden tak, a 
drugi owak wykładać może; ztąd prosta droga 
do sekciarstwa w łonie obozu, a dalej do wojny 
wewnętrznej. A nie lepszem od tego programu, 
jest umiejętne uzasadnianie żądań onego. Niegdyś 
najwalniejszą bronią socjalnej demokracji w wal- 
ce przeciw istniejącemu porządkowi społecznemu 
była doktryna Lasalla o „nieubłaganem prawie 
zapłaty” tj, że nigdy robotnik nie dojdzie przez 
społeczeństwo do tego, iżby należną otrzymał za- 
płatę. Dzisiaj przewódzey na kongresach i w swo- 
ich organach mienia osłem każdego, ktoby je- 
szcze w ową „po'rzebną na swój czas“ doktrynę 
wierzył. 

Tak zaiste wolność cuda tworzy, czyli zi- 
szcza to, co się chyba cudem zrazu wydawało. 
Zniesienie ustawy o socjalistach, wyswobodzenie 
ich zgromadzeń, dzienników i programów z pęt 
pol cyjnych, doprowadziło do fermentu, z którego 
z czasem jasny, czysty i zdrowy napój się wy- 
wiaże, a przedewszystkiem, że wszem obec na- 
macalnie stanie kłam kłamem. 
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Pokój a wojna. 
Jak z jednej strony zwiększają się z dniem 
każdym wojenne zbrojenia, pod których ciężarem 
ludy już prawie padają, tak z drugiej strony 
wielcy przyjaciele pokoju natężają wszystkie siły 
celem bezkrwawego załatwienia międzynarodowych 
sporów. Przed dwoma laty, w chwili obchodu 
stuletniej rocznicy franeuskiej rewolucji, zebrało 
się w Paryżu wielu dostojnych i światłych mę- 
żow na koufereneje pokoju; w rok potem odbyła 
się taka konfereneja w Londynie, a w tym roku 
odbędzie się w Rzymie, i zjadą się na nią przed- 
stawiciele wszystkich państw Koónttycacy nych. 

Program obecnej konferencji różni się wielce 
od poprzednich: mniej fantastyczny a więcej re- 
alny ; tem samem może on rzeczywiście przynieść 
pewne owoce, a nie kwiaty tylko. Od idey wie- 
cznego pokoju odstąpiono już dawniej i żądano 
tylko ogólnego rozbrojenia. Dziś widzą, że i to 
jest niemożliwem. Ogólne rozbrojenie najszybcej 
zaprowadziłoby do wojny. Rozbrojenie bowiem 
nastąpić może tylko ze zniknięciem wzajemnej 
nieufności między państwami, a ta zniknąć może 
tylko w takim wypadku, jeżeli spory między pań- 
stwami załatwiane będą na drodze prawnej. 

W poprzednich latach żadna z konferencyj 
pokojowych nie spotykała się z taką sympatją 
ogólną, jak obecna, w Rzymie odbyć się mająca. 
Przyjaciołom pokoju nie przedstawia się już po- 
kój tak pewnym, jak dawniej — ponieważ za- 
nadto wielu ma opiekunów. 

Czy jednak z obrad kongresu pokojowego 
można spodziewać się rzeczywistych owoców? 
Może na później; na dzisiejsze polityczne poło- 
żenie wpłynąć one nie będą mogły. Bo gdyby 
nawet przypuścić, że uznanie pokojowego kon- 
gresu za sąd polubowny międzynarodowych spo- 
rów, znalazłoby wśród parlamentów wszystkich 
państw życzliwe, nawet gorące przyjęcie, gdyby 
nawet przypuścić, że przyjmie się zasada głoszą- 
ca między ludami Europy taką samą solidarność, 
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Któżby się był przed laty spodziewał, że 
znajdą się ludzie, którzy powiedzą, że nauka hi. 
storji jest niepotrzebną, że obciąża tylko umysł 
wiadomościami nieużytecznemi. Mawiano da- 
wniej, że historja jest nanczycjejką życia 1 uwa- 
żano ją za naukę najniezbędniejszą ; kto znał 
historję, wydawał się człowiekiem wyksztułco- 
nym, kto nie znał, był nieukiem. A jednak pod- 
noszą się dzisiaj głosy coraz Śmielsze, które ża- 
dają wykreślenia historji z programu nanki. Po- 
wiadają: „Praktycznego użytku z historji nie 
ma, obciąża niepotrzebnie umysł młodzieży, a 
chleba nie daje; na nie się nie przyda wiądo- 
mość o dawnych czynach i dawnych Społeczeń- 
stwach. Trzeba znać matematykę 1 DAUXI przy- 
rodnicze, bo ża ich pomocą możua polepsząć 
materjalny byt ludzkości i wyrabiając maszyny 
i preparata chemiczne, zapewnić sobie boga- 
ctwo, albo i przedewszystkiem zapewnić lepszy 
byt bliźniego". Na to drugie kładą głownie na- 
cisk przociwn.cy historji, bo nie mogą zamknąć 
oczu przed tem, że w dzisiejszym ustroju Spo” 
łecznym nauki nieprzyrodnicze także zapewniają 
bogactwo indywidualne. Ale są to ludzie po naj- 
większej części radykalni, którzy innego ustroju 
społecznego pragna, i którzy wierzą, że przyszła 
ludzkość będzie tylko zajęta zapownieniem szczę- 
ścia ogólnego, pomniejszeniem ludzkiego trudu, 
i pomnożeniem ludzkiego dostatku. — | 

Kto chce człowieka nszczęśliwić i społe- 
czeństwo urządzić, musi jednak znać naturę czło- 
wieka i społeczeństwa, a o tych rzeczach nie 
dowie się za pomocą nauk przyrodniczych, i o 
tem poucza właśnie historja. Każdy przeto, który 


dla ludzkości chce pracować, musi historię znać, 
a praca dla ludzkości jest wreszcie celam mo- 
ralnym każdego człowieka, przeto dawni mieli 
słuszność, a nowożytni słuszności nie mają, I 
ten tylko który zaa bhistorję, jest człowiekiem 
wykształconym, a kto jej nie zna, jest nieukiem 
i barbarzyńcem, choćby umiał obliczyć bieg ko- 
mety, albo wodoród zamienić w sztubę twardą 
jak żelazo. Bo i cóż użytecznego zrobi z tą 
sztabą wodorodu jeśli nie będzie wiedział. czego 
ludzkość potrzebuje? A jak się dowie o potrze- 
bach ludzkości, jeśli nie będzie znał jej życia ? 
Powie ktoś: „Historja nie jest nanką, bo praw 
Żadnych nie stanowi, bo opowiada tylko bajki 
o rzeczach które się stały raz i wiecej się nia 
stały. Geografia i astronomia prawią wprawdzie 
także o pojedyńczych zjawiskach i o tyle uie są 
naukami w ścisłem tego słowa znaczeniu. Są je- 
dnak rzeczami potrzebnemi w życiu, bo spotkasz 
nieraz księżyc i słońce i zobaczysz wszystkie 
gwiazdy I pomegą tobie powiedzieć niejedną 
praktycznie potrzebną tajemnicę, bo dla intere- 
sów albo zdrowia musisz mieć stosunki z dalekimi 
krajami i potrzebn przeto wiedzieć gdzie leżą i jak 
wyglądają. Ale nie spotkasz już nigdy Rzymia 
nina albo Greka ani średniowiecznego rycerza 
ani francuskiego markiza w wypudrowanej pe- 
ruce, nie pójdziesz ani na rzymskie komicje ani 
na sejm staropolski, nie będziesz walczył ani 
pod Nalaminą ani pod Grunwaldem. Po cóż tedy 
ma Się o tem wszystkiem uczyć. 

Otóż to wszystko nieprawda. Każdą postać 
z przeszłoścj spotkasz, jeśli ślad na dzieja: h zo- 
stawiła apotkasz jej ducha, spotkasz jej czyny, 
j nie ZTOZUmMIesz świata, jeśli jej znać nie be- 
dziesz. Jesteś Polakiem i żyjesz wśród Polaków, 
kraj jest rolniczy i wiekszość ludności jest rol- 
niczą, Ale ta większość dzieli się na dwa stany 
stanowczo 1 Ostro od siebie oddzielone. Jednym 
stanem szlachta tak la która ma wielką własność, 
jak ta która jej nie ma, drugim chłopi. Pośród 
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tej ludności prowadzą handel żydzi, ludzie innej 
wiary i innego obyczaju, a kraj pozostaje pod 
rządem Anstrjaków, Prusaków i Rosjan. Jest to 
fakt, ale fakt niezrozumiały bez znajomości bi- 
storji. Wszystkie te grupy ludzi walczą ze sobą, 
albo sprzymierzają się nawzajem, wszystkie mają 
wybitny charakter i obyczaj, wybitne cele i dą- 
żności. Wśród tej ludności rolniczej wznoszą się 
miasta, wśród których obok ludności żydowskiej 
żyje mieszczaństwo polskie podobne w celach 
swoich i nawet w obyczaju do szlachty, a jednak 
w niektórych szezegółach od niej różne i zapa- 
trujące się odmiennie na niektóre sprawy w któ- 
rych interes materjalny nie powinien był poró- 
żnić mieszczaństwn i szlachty. Chłopi są w kraju 
dwu obrządków różnych, szlachta i mieszczaństwo 
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czyny każdego zjawiska i nie da sobie nawet 
rady wśród Życia, błądząc ilekrotnie się spotka 
z szerszemi sprawami, tak jak nasz chłop działa 
w polityce przeciw swojemu własnemu interesowi. 

Aby zrozumieć wykształconego Polaka, trze- 
ba znać dawną szlachtę polską, trzeba wiedzieć 
czem sobie zdobyła niegdyś wielkie na Świecie 
znaczenie, jak sobie urządziła społeczeństwo i 
życie domowe, do czego nuwykła, czem przesią- 
kła i czem zbłądziła i jak nareszcie postradała 
byt polityszny ; jakim sposobem zdołała nezynić 
swoją sprawę sprawą wszystkich wykształconych 
Polaków, o czem marzyła wraz z nimi i wraz 
z nim: zdziałuła po rozbiorze Rzeczypospolitej. 
Dzisiejszy wykształcony Polak jest niawyrodnym 
potomkiem na duchu dawnego polskiego szlachei- 


chrześciańskie słucha nabożeństwa łacińskiego | ca, ma te same usposobienia į ten sam charakter, 
wraz z wielką częścią ludu; inna część ludu mo- ia jego życie jest tylko dalszym ciągiem dawnego 


dli się po starosłowiańsku. Księża łacińscy są 
nieżonaci i mają ideały 1 cele wspólne ze szlachtą 
i z mieszczaństwem, księża ruscy, żonaci, do 
czego innego dążą i wychowują inteligencję © 
zupełnie innych dążnościach. Innej znów religii 
są Rosjanie, innej protestanccy Prusacy, a ustrój 
każdego z trzech państw, które Polskę między 
siebie rozebrały jest odmienny. Mamy wresze16 
stosunki z dalszymi narodami, cudzoziemcy bY* 
wają u pas, język francuski jest u nas dość roz- 
|powszechnionym, a nie brak ludzi umiejących po 
angielsku albo po włosku, a znowu Anglia, Fran- 
cja i Włochy są to narody i społeczeństwa o 
wła*nem piętnie i odrębnym charakterze. Wszyst- 
ko to są fakta skaczące w oczy, % którymi się 
spotykamy na każdym kroku, a których nie zro- 
zumiemy bez historji. Jeśli jest rzeczą ciekawą 
wiedzieć jak powstała dolina rzeki, albo jak po- 
wstał kryształ, albo jak się rozwijały w prze- 
szłości formy organiczne zwierząt 1 roślin, jest 
rzeczą niezbędną wiedzieć, jak powstały te spo- 
łeczeństwa, wśród których się obracają Bez tego 
nie będzie wykszłałconym, nie będzie szukał przy- 


szlacheckiego Życia. Aby zrozumieć naród trzeba 
wiedzieć co robił i o czem wyśłał w ciągu mi- 
nioneg» dziejowego żywota; a wtenczas tylko bę- 
dziesz wiedział, co będzie robić i co robić po- 
winien. 
i Mówimy, że chłop polski historji nie zna, 
i to prawdą nie jest, bo cała historja rzeczypo- 
spolitej i jego sie tyczyła 1 na nim piętno swoje 
wycisnęła i jego charakter i jego obyczaj i jego 
przekonanie zmieniła. Rzadko w niej brał udział 
Czynny, ale i to się zdarzało; zrywał się chłop 
czasem do obrony ojczyzny, a dzieje Siczy ko- 
zaekiej są w wielkiej mierze dziejami ludu ukra- 
ińskiego i nie pozostały bez wpływu na cały lud 
ruski. Ale obyczaje ludu i jego wyobrażenia 
tkwią po części daleko w odlegl-jszej pogańskiej 
jeszcze przeszłości, nasz chłop jest jeszcze pod 
niejednym względem Słowianinem i aby jego 
zrozumieć, trzeba wiedzieć o początkach Słowian 
i jego ludów, nietylko Litwinów, ale także Skan- 
dynuweów, Greków i Indów, których jeszcze od- 
naleźć można nieraz w ludowem podaniu i w lu- 
dowym obrzędzie. 
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Do równie odległej a może odleglejszej 
starożytności przenoszą nas żydzi, którzy zacho- 
wali wiarę i obrzędy, które istniały w Palesty- 
nie jeszcze Za czasów asyryjskiej potęgi. Żyda 
tłómaczy dopiero cała prawie historja świata, 
aby jego zrozumieć trzeba znać dzieje pierwo- 
tnego Wschodu, Egipt pradawny, z którego żydzi 
wyszli przed wiekami, królów i proroków Izra- 
ela i owych fenicejskich i kartagińskich handla- 
rzy, których charakter i których przesądy ożyły 
w nowożytnej synagodze; trzeba żeby przeszli 
poprzed nasze oczy wielcy zdobywcy Salama- 
nassar i Nabuhodonozor, Aleksander Macedoński 
i Koejus Pompejus, trzeba znać potęgę dawnej 
Romy, która Jerozolimę zburzyła i żydów roz- 
prószyła po obliczu ziemi; trzeba znać Sarace- 
nów hiszpańskich, u których Izraelici nadali 
SwoJe| religii na poczatku średnich wieków dzi- 
slejszą postać, francuskich i niemieckich krzyżo- 
wych rycerzy, którzy żydów przesiedlonych w ich 
kraju przepędzili do Polski. i nowożytny ruch 
rewolucyjny i liberalny, które na dzisiejszych 
żydów tak potężny wpływ wywiera, każde zda- 
rzenie, które zaszło w Europie oddziałało i od- 
działuje po dziś dzień nietylko na życie żydów, 
ale także na życie oświeconych mieszkańców 
Polski. Francuska szwalerja nie pozostała bez 
wpływu na życie i wyobrażenia polskiej szlachty 
a późniejsza francuska kultura wsiąkła w nie- 
jednym względzie w naszą krew, wpływa na 
wszystkie nasze wyobrażenia i oddziałuje na nas 
po dziś dzień dzieląc się wpływem z angielskimi 
konstytucyjnemi pojęciami. Nasze miasta po- 
wstały na podstawie niemieckiej emigracji i nie- 
mieckich ustaw i choćby nie było u nas rządów 
niemieckich i rosyjskich, musielibyśmy znać 
w ogólnym zarysie dzieje ościennych narodów 
i własne dzieje rozumieć. 

Religia odgrywa stanowczą rolę w Życiu 
ludzi i społeczeństw, ale na to, aby Zrozumieć 
dzisiejsze życie i duchowieństwo i oświeconych 
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jaka łaczy obywateli jednego państwa, — to je-| 5. Zahajce 501 p. Skibieki 
szcze przez to nie się nie uczyni. Istnieje prze- | 6. Michałówkę 524 p. Tyszkowski 
cież traktat, jako Święty dla wszystkich ladów | 7. Kotuzów 1123 p. Krzysztofowicz 
ogłoszouy, przyjęty nietylko przez parlamenty | 8. Wiśniowezyk 2250 p. Wołodkiewiez 
ale i absolutne rządy, którym państwa na nim| 9. Rudniki 389 p. Wiśniewski 
podpisane zebowiązały się nie chwytać za broń, | 10. Łysą 587 Lili-ofeld 
zanim sporu uwe poddadzą pokojowym układom. | 11. Zuzanówkę 389 Goldszlag 


Jest to paryski traktat z r. 1856. A jakiż jego 
skutek ? W roku 1870 naruszyła go istotnie Ro- 
sja, a zebrani w Londynie posłowie wszystkich 
wielkich mocarstw nie mieli innego wsjśria. jak 
pominąć milezeniem całą sprawę. W roku 1877 
rozpeezęła Rosja, wprawdzie pośród ciągłych ta- 
pewiień o zamiarach pokojowych, wojnę z Tur- 
cją, również na traktacie podpisaną; pomimo to 
Żadne mocarstwo nie interweniowało i wojna 
skończyła się pokojem w San Stefano, który na- 
ruszył najważniejsze artykuły paryskiego tra- 
ktatu. 

A czego Rosja przedtem uzyskać jeszcze 
nie mogła, to uzyskała obecnie, wymusiła na 
Turcji pozwolenie wolnego przejazdu przez Dar- 
danelle dla swych okrętów, Iznoau żadne mo- 
carstwo nie nie powiedziało. Mógłby ktoś za- 
rzucić, że tak postępuje tylko Rosja, która jest 
autokratycznem mocarstwem. bez udziału parla- 
mentu rządzonem. Czyż jednak Francja w roku 
1870 inaczej działała? Czyż Napoleon III. nie 
wzniecił wojny tylko dlatego, aby wzmocnić 
chwiejące się podstawy swego tronu. Albo 
Prusy, czyż one w r. 1366 z bronią w ręku nie 
prowokowały swego ai A Nawet Moltke 
przyznał to w swoich pamiętuikach. Nikt już 
nie oddaje sie naiwnej nadziei, że jakieś poko- 
jowe załatwienie drobnej sprawy bułgarskiej, 
hiszpańskiej, lub szłewieko-holsztyńskiej wstrzy- 
ma wybuch wojny. Te drobne momenty były 
tylko pozorami, ale nie prawdziwemi przyczyna- 


gmin oddaną zostaje pod wpływ i działanie żywiołów 

(obcych. Nadmieniam zarazem, że dzierżawca p. Wi- 
śniewski właśnie jest obecnie usuwany z dzierżawy 
przez nowych nabywców. 

Myśl wydzierżawienia a ewentualnie zakupna 
całych dóbr przez obywatelstwo okoliczne, w celu ra- 
towania zi: mi z rąk obeych podjętą była zaraz, gdy 
wieść się rozeszła o pozbyciu tych dóbr przez ks 
Czartoryskich na rzecz krakowskiego Tow. wzaj, 
ubezp, a dla zorjentowania się w sytuacji jeździł za- 
cny p. Juliusz Jełowicki ze Szwejkowa w lipcu do 
Krakowa do dyrekcji Tow. wzaj. ubezp., oświadczono 
mu jednak, że dyrekcja jużskończyła inte- 
res a Lilienfeldem, mimo że kontrakt z 
Czartoryskimi o sprzedaż nie był jeszcze 
spisany. Wcbec tego zbytnioi dziwnie. 
Żwawego załatwienia się dyrekcji z rzeczą, nie 
było celu konsolidować obywatelstwa okolicznego dla 
zawarcia interesu. Tutaj nadmienię, że zaeny p. Je- 
łowieki jest głównym aktorem akcji dotyczącej w po- 
wiecie podhajeckim i dzięki jego iniejatywie sprawę 
wywłaszczenia Podhajee z rąk narodowych, podjęto 
tam jako bardzo ważną sprawę krajową i wbrew pol- 
skiej naturze, gorącej w zaczęciu a mdłej w przepro- 
wadzeniu, postanowiono sprawę tę prowadzić aż do 
skutku. 

Dnia 4. bm. miało się odbyć w Podhajcach 
sprawozdanie p. Henzla delegata tamtejszego do krak. 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, który mówiąc 
nawiasem, zaraz w początkach sprawy do sprawozda- 


mi wojny. W ważnych wypadkach. w wielkich | pia zawezwany, nie uczynił zadość wezwaniu. N . ze- 
sporach, sądy pokojowe nie nie zdziałają. Za- braniu 4. bm. miała być uchwaloną rezolucja, by 
braknie im sił i powagi właśnie w chwili, gdy 


sprawozdanie o wyniku obrad rozesłać wszystkim od- 
działom Towarzystwa gospodarskiego. 


Tutaj muszę jeszcze nadmienić, że energicznie 
į rzecz persekwując zmusił p. Jełowieki dyrekcję To- 
warzystwa wzaj. ubezp., iż dyrekcja ta zobowiązała 
Lilienfelda do wypuszczenia dwom najdawniejszym 
dzierżawcom naszym, folwarków przez nich dzierża- 


pokój rzeczywiście będzie zagrożony. 


A dalej czy stan Europy, pomimo olbrzy- 
miego postępu kultury, stał się już takim, że 
wyrok sądu polubownego w razie zawikłań, po- 
trafi utrzymać pokój? Narod»we sprzeczne poje- 
cia, tu i owdzie zaostrzane jeszcze relig'jnemi 
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lub finansowemi dążeniami, nie pozwalają my- |wionych na dalszych 12 lat — przeto wydano te 
śleć 0 możliwości wzajemnego poszanowania | dwie gminy tylko na lał 8 w ręce obcych ży- 
prawa; nadto znajdują się jeszcze w Europie | wiołów. 

rządy, które aby utrzymać się przy władzy we- W Podhrjeckiem sprawa w mowie będąca po- 


wnątrz kruju, muszą prowadzić wojowniczą po- 
litykę na zewnątrz. Poszanowanie praw, z któ- 
rych drwią sobie wobec własnych poddanych, 
napawa te rządy drzeniem. Przy tem wszystkiem 
nieuniknione sę wojny za wolność, ponieważ ża- 
den naród, nie chwyciwszy się wprzód tego: 
ostatniego strasznego środka, nie zaniecha na- 
dziei szczęśliwszego bytu. To też zakres działa- 
nia sądów pokojfwych może dopiero rozszerzyć 
się w dalekiej przyszłości; dziś skazane są one 
na poruszanie się w ciasnych maleńkich grani- 
cach. 

Pomimo tego wszystkiego międzynarodowe 
konferencje pokojowe, jak ta, która wkrótee ma 
się w Rzymie odbyć, mają wielkie polityczne 
znaczenie. Nietylko bowiem łączą bliżej repre- 
zentantów kultury poszczególnych narodów, któ- 
rzy później skuteczniej mogą działać na wyru- 
gowanie narodowościowych przesądów, ale nadto 
oświecają ludy, jak często są tylko narzędziem 
w ręku innych, którzy w własnym interesie ju- 
dzą dwa narody przeciwko sobie. Dzisiaj ludy 

iko niechętnie kroczą do wojny, a ostatnie 

konalenie broni zrazi ich jeszcze bardziej. 
rządy — jak twierdził Moltke — rzeczy- 
wojny nie pragną, znajdą w dążeniach 
eye z pewnością zupełne poparcie u swo- 
„udów, 


ruszyła umysły bardziej niż w całym kraju — co 
zresztą naturalne — a z tego, o czem słyszałem od 
sąsiadów z najdalszych stron Galicji, widocznem, że 
rozgoryczenie wszędzie jest bardzo silne, bo słuszne. 
! Jak wspomniałem, zamyślają w podhajeckiem rzecz 
prowadzić aż do skutku — jak zresztą i w innych 
; powiatach — aby im Bóg udzielił potrzebnej wytrwa- 
|łości, a p. przewodnikowi akcji w Podhajcach potrze- 
i bnej energii i nieczułości na drobne względy — wobec 
krzywdy krajowi wyrządzonej, a ziemianom uczynio- 
nej zniewagi przez ich własną instytucję. 

Pomyślne przeprowadzenie sprawy do skutku 
będzie dowodem, że samewiedza narodowa i siła do 
czynu obudzają się u nas, że umiemy warować ca- 
łość naszych spraw ogół obchodzących, a wreszcie, co 
niezmiernie pochlebia naszej miłości własnej, że 
szlachta zna swoje stan"wisko i umie skutecznie wy- 
stąpić w obronie żywotnych interesów społeczeństwa. 
Słyszałem o sprawie tej mówiących Rusinów, których 
przesadny niestety objektywizm dla spraw naszych, 
jest najlepszą miarą ich oceny. Otóż zgodnie chwalą 
szlachtę podhajecką i inne powiaty protestujące prze- 
ciw wywłaszczeuiu będącemu w mowie, choć dodają 
z przekąsem, że to ogień słomiany, który winowaj- 
ców nie poparzy i aż do pomyślnego wyniku sprawy 
poprowadzić nie potrafi, że lada skrzywienie się na 
akcję ze strony rzekomych powag, zatamuje dalszą 
akcję i szlachtę onieśmi-li do czynu. Nie podzielam 
tego pesymizmu. W tym wypadku, wiem jako zie- 
miarin, iż spółziemianie moi do żywego uczuli usu- 
wanie się z pod ich nóg ziemi ojczystej i wpływu, a 
natręctwo bolesne żywiołu obcego musi i w poczci- 
wej szlachcie naszej wywołać reakcję i poczucie ko- 
nieczności obrony. Wprawdzie zdarzyć się może, że 
tu i owdzie, ten i ów delegat wolny od wrażliwości 
ns sprawę ogólną, poczuje się obrażoaym i mandat do 
Towarzystwa ubez. wzajem. złoży — lecz takie je- 
dnostki nie przesądzają o akcji narodowej, z którą 
widocznie nie ich nie łączy — i lepiej niech ustąpią 
z szeregu, niż mają te szeregi demoralizować ! 

W powiecie tarnopolskim wezwany przez człon- 
ków do zwołania zgromadzenia p. Vivien, prezes od- 
działu gospodarskiego, dotad tego nie uczynił, lecz 
znając jego poczciwy sposób myślenia i rzetelny pa- 
trjotyzm, wiemy, Że sprawy nie zaśpi i lada dzień 
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Sprawa sprzedaży Í wydzierawienia 
dóbr Podhajce. 


Z Podola dnia 8 września. 


Nawiązując do poprzedniej k respondencji, je- 
Szcze kilka słów dodaję o stanie sprawy podhajeckiej. 
Na szczegółowych datach oparte wiadomości posłużą 
publiczności do wyrobienia sobie dokładnego pojęcia o 
rzeczy. 

Nazwiska i ludność utraconych gmin i imiona 
obecnyeh dzierżawców są następujące: 


Nazwa gminy ilość | dzierżawi obecnie zwoła posiedzenie oddziału. Za dni parę doniosę o 
mieszkańców ; ; tai. Ed. Zał. i 

1. Holendry 8 Liliented postępie sprawy tutaj ał. Pa 

ą. Marcelówkąa 661 n 

3. Biołko 1272 n 

4. Adamówka 661 p. Zaremba 
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wiernych w naszym kraju, trzeba znać minione rozkoszą od umiejętności wyrabiania albo zaży- 
dzieje zachodniego i wschodniego kościoła, w wania skntecznego emetyku? 
których się odnajduje przyczyna dzisiejszych ko- Jeśli natura sama nsbywa nowego czaru, 
ścielnych stosunków i wielu rzeczy sięgających dla teg", który zna przeszłość, wszelka wyższa 
po za te stosunki. Kto nie wie, jak kościół wzra- sztuka >t je się dopiero dla niego dostępną. Bez 
stał wśród państwa rzymskiego o dwoistej gre- znajomości dziejów niemieją poeci, malarze i 
ckiej i rzymskiej cywilizacji, czem byli papieże rzeźbiarze, stają się zgoła niezrozumiałymi, dzie- 
i ekumeniezni patrjarchowie carogrodzey, jak ła architektury traca na swojem znaczenu i je- 
kościół służył państwu na Wschodzie, a państwo dna tylko chyba muzyka zachowa urok swój cały. 
ograniczał na Zachodzie jak u końca średnich D_isiejs*a pow'eść i dzisiejsze malarstwo histo- 
wieków zakwitł świętością, nauką i sztuką, jak ry'zne i dzisiejsza poezia, mogą być zrozumiane 
się później przeraził najpierw protestantyzm, po- tylko rzez człowieka, który historję zna, wspo- 
tem racjonalizm i jak walczące z nimi poddał się minają nieustannie przeszłość jako rzecz znaną 
rządom i utracł wielką część duwn-go wpływu już powszechnie. Nawet opera zyskuje uroku na 
na myśl ludzką, ten zaprawdę świata nie zro- tem, że uidralizówana przeszłość zjawia się na 
zumie. scenie wśród uroczych tanów mnzyki. A cóż do- 
I nie dość na tem. Okolice ziemskie miasta piero powiemy o tak wspaniałych dziełach da- 
i gmachy, są wielkie i bez „Paczenia dla tego, wnel sztuki, czy to mówiącej, czy to rysującej ? 
który ich historji nie zna, a przemawiają tysią- | Któż potrafi użyć ich wdzięku jeśli nie będzie 
cznemi językami, dla tego który wie, co się nie- | znał wieku, w kcórym powstały? Zaiste czezem 
gdyś działo na tych błoniach, albo pośród tych |i nudnem byłoby to niby wykształrenie, któreby 
murów ; jakżeż uroczyście przemawia wieś na | posiadał człowiek nie znający historji , byłby 
Rusi do człowieka, który pamięta, jak tam nie- | może rzemieślnikiem biegłym, ale nie byłby ni- 
gdyś grzeszono i jak się poświęcano, i Jakie tam | czem więcej, a społeczeństwo nie znające dziejów 
były niegdyś boje i rady, 8 jakżeż martwą i nie zamieniłoby się w warstat pozbawiony wszelkiego 
nie znaczącą jest dla oka cudzoziemca, który | piękna i wszelkiego zapału. 
przebywszy nasze jary i stepy, nie Zna ich dzie- Mówiąc o rzeczach tak zwanych prakty- 
jów i dostrzeże na nich tylko jednostajną okolicę, | eznyeh, „wiemy, że każdy człowiek spotyka się na 
strzechy słomiane i niskie dwory! Kraków jest | każdym kroku z urządzeniami państwowemi Te 
dla nieświadomego dziejów, miastem 0 starych | urządzenia rozumieć można tylko wtedy. gdy się 
ramienicach i ceglanych kościołach, dla Polaka, | zna a Królewskość dzisiejsza jest córą da- 
który bistorję Krakowa zna, jest to macierz stara | wn?) rólewskości, a staje się zrozumiałą tylko 
pełna niewysłowionej poezji Wedle tego, czy kto | w świetle dziejów, jej macierzy ; bez historji wy- 
jest w atałconym lub nieukiem będzie Rzym daje się rzeczą jakąś nieokreśloną, król dla nie- 
kupą kamieni i eegieł bezkształtnych, albo miej- | w kształeonego jest wszechwładnym despotą, al- 
scem tak uroczem, że się od niego oderwać nie- | bo człowiekiem, który nie wiedzieć dlaczego uży- 
podobna a a Wenus z Milo będzie zręcznie z bia- | wa skarbów bez końca, przedmiotem czci bezro- 
łego kamienia wyrobioną Kobietą o odrębanych | zumnej albo gnp’ ej nienawiści. W świetle hi- 
ramionach, albo boginią nieśmiertelnego piękna | storji przybiera królewskość rzeczywiste kształty, 
i świadkiem młodzieńczej Hellady, ojezyzny wol- | widzi się jej rodzaje i jej odmiany, widzi się for- 
ności i bohaterstwa, poezji i sztuka. Pı {awa pięk- | mę rządów republikeńską, która stoi naprzeciw 
ności świata przepada dla tego, który historji nie królewskości, odróżnia się despotyzm od monar- 
umie; a czyż używanie piękna nie bywa większą | chii prawnej, uzurpującą tyranidę od rządów pra- 


Razem tedy około 10.000 ludności powyższych 
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GAZE4A NARODOWA z Piątku dnia 11. Września 1891. 


Wzajemne ustępstwa. 


Postępowe zbliżanie się monarchistów do rze- 
czypospolitej jest na porządku dziennym we Francji, 
Z tego powodu kronikarz Figara, Albert Millaud, 
w następujący sposób kreśli z ciętą satyrą rozmowę 
dwóch wybitniejszych osobistości ze zbliżających się 
do siehie obozów. 

Djaleg nosi tytuł: „ Wzajemne ustępstwa.“ 

Osoby: Minister Constans i książę de la Ro- 
chefoucanld. 

Constans Dzień dobry, mości książę Przy- 
chodzę zawiadomić Waszą książęcą Mość, iż rzeczpo- 
spolita jest jnż otwarta dla wszystkich... 

Ks. de la Rochefoucauld. Nie nazywaj 
mnie pan księciem, proszę; nie nazywaj mnie ksią- 
żęcą mością. Pragnę tylko szczęscia mojej ojczyzny, 
obywatelu Constansie, a vo za tem o żadne Za8sZczy- 
ty nie stoję... 

Constans. A, nie! Nie nazywaj mnie pan 
obywatelem. W tym stopniu nie jestem znów demo- 
kratą. Mów mi pan poprostu: „Panie Constans!* Bo 
rozumiem dobrze konieczność kurtoazji i dobrych ma- 
nier, książę panie. 

Książę. Mówże mi pan poprostu: „Panie!“ 
Jasną jest jak słońc', że wychowanie i maniery wy- 
gładzają powoli różnice stanów, panie Constans. 

Oonstans. O, jeżeli chodzi o wygładzenie ró- 
żnicy stanów, możesz mnie pan nazywać de Constans. 

Książę. Bardzo dobrze, mój drogi de Con- | 
stans. Ułatwia mi to w wysokim stopniu stosunek z 
panem, panie de Constans. 

Constans (skromnie) 
chefoucauld !.. 

Ksi T A! przepraszam. Jeżeli ja panu mó- 
wię: de Constans, mówże mi pan w zamian : La Ro- 
czefoucauld. La Rochefoucauld, nie więcej. 

Constans. Ależ najchętniej, panie La Reche- 
foueauld. Więc pan sądzisz, panie La Rochefoucauld, 
iż niezadługo stworzymy partję jednolitą, patrjotyczną, 
jedyną, spojeną tak silnie, że... 

Książę. Mam nadzieję, mniemam, WŁ pe- 


Oh, panie de la Ro- 


Constans. 
panie La Rochefoucauld! Zresztą din; COŚ W tym 
kierunku. Mów mi pan „Wasza Miłość“, jeżeli to nie 
PPR panu różnicy. 

Książę. O tak, jest to nawet bardzo pożą- 
danem. Ale, Wasza Miłość, mam prawo mniemać, iż 
niezadługo wszystkie kasty,,, 

Constans. Stopią się w szlachetnym ogniu 
demokracji, panie La Rochefoucauld. 

Książę. Mów mi pan już Rochefoucanld po- 
prostu, a nawet Foucauld. Chcę się zdemokratyzować, 
cheę zrównać się z poziomem, na którym w imię oj- 
czyzny staję. W ten sposób uniknę podejrzeń. 

Constans, I ja także... Jeżeli to panu spra- 
wi przyjemność, nazywaj mnie pan hrabią, a nawet 
księciem Constans. Czyż to nie dowód, iż idę do cie- 
bie bez uprzedzeń, bez przesądów, bez... 

Książę. O tak, Wasza książęca Mość. 

Constans, O tak, mój kochany Foacauld. 

Książę. Spójnia została dokonaną. 

Constans. Pomiędzy arystokracją... 

Książę. A demokracją. 

Constans. Robię do ciebie krok jeden. 

Ksiażę. Ja dwa do Waszej książęcej Mości... 

Razem. Niech żyje Francja !... 


Biura wydawnictwa 
„Gazety Narodowej* 


zostaną w połowie bieżącego miesiąca przeni*- 
sione z ulicy Łyczakowskiej 1. 3 na nl. Czar- 
neckiego obok jenrralnej komendy, a naprzeciw 
cukierni Lewandowskiego, a to: 
Administraeja i ekspedycja do domu pod l. 2 
(sklep) ul. Czarneckiego; 
Redakcja do domu pod l. 4 (parter) ul. Czar- 
neckiego. 


Kronika mitjscówa | zamigjscowa. 


Lwów dnia 10. września. 


Zapiski osobiste. P. Rejchan, malarz, lwo- 
wanin, mieszkający stale w Paryżu, przybył na kilka 
tygodni do Lwowa. Wyborny ten i sympatyczny ar- 
tysta pracuje obecnie dla wydawey Goupila nad ry- 
sunkami do nowej powieści Ernesta Daudeta z cza- 
sów dyrektorjatu. 

Min'ster sprawiedliwości hr. Sehónborn 
przybędzie do Lwowa w piątek wieczorem, a naza- 
jutrz o godzinie 9 uda się na zwiedzenie wyższego 
sądu krajowego, o 11 udzielać będzie „Suk WANE, ME mw „M2 a o 
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wowitych, wyrosłych z tradycji narodu. Tylko 
człowiek, który zva dzieje rozumiejąc przeszłość, 
rozumi także teraźniejszość. 

Historja strzeże od ciężkich i krwawych 
błędów ; każdy rząd, każda dsnastja, każdy na- 
ród ma tradycję, która weszła w jego krew i 
kość, i podług której będzie postę' ował prawie 
bezwiednie. Kto się z 1% tradycją liczy, przewi- 
dzi. co naród, dynastja, lub rząd zrobią w da-: 
nych okolicznościach, hędzie wiedział czego się 
ma spodziewać i czego obawiać, będzie wiedział 
jak pozyskuć, jak od-tręczyć i jak pokonać potę- 
gę dziejową, z którą może się 2 nity do 
czasu. której może zaufać zupełnie, a której ma 
się zawsze wystrzegać. 

Jeszcze więcej, H'storja ma także swoje 
prawa, ale prawa, których nie można ujać w 8U- 
che formuły. Są to prawu Życia pełne odcieniów, 
o których się dowiesz, słuchając opowiadania o 
minionych wypadkach. Kużda forma rządu ma 
swoje właściwości i swój rozwój dziejowy, które 
znać potrzeba. Monarchia, rząd najzwyczajniej- 
szy, bywa dwojaką. Czasem naród z dynastją się 
zrosna tak, że dobro narodu wydaje się królom 
ich własnem dobrem, a narodowe swobody wy- 
dają im się rękojmią trwania ich rządów. Taka 
królewskość bywa niezmiernie trwałą i dobro- 
czynną, lud potężnieje pod ochroną korony, 
kształci się i dojrzewa, a kiedy dynastja wy- 
mrze albo znikczemnieje, umie sobie już sam 
poradzić czy to pod nową dynastją czy to w in- 
nej formie rządu. Bywają znowu dynastje gwał- 
towne, uzurpujace, krótkotrwałe, które czują, że 
ich rządy Są tylko chw lowe, albo też dynastje, 
powołane wprawdze przez naród, ale nie mające 
anode że ich panowanie potrwa dłużej jak 
jedno pokolenie. Takie dynastje szukają albo 
awanturniczej chwały, albo osobistej rozkoszy, O 
dobro narodu nie dbają naprawdę i bywają dlań 
wreszcie zgubnemi. Podobnież i rzeczypospolite 
bywają różnorakie. Szezęśliwemi i prawie pozba- 
wionemi historji bywają małe rzeczypospolite rol- 
nicze. Wielkie rzeczypospolite 8% czasem arysto- 


godz 2 zwidzi miasto, Górę zamkową, muzeum Dzie- 
duszyckich, bibliotekę Ossolińskich, gmach sejmowy. 
W niedzielę o 1/11 uda się minister do Siemianówki 
do p. D. Abrahamowiceza. przyczem zwidzi sąd pow. 
w Szezercu. Gdy do Lwowa powróci « godz. 4 od- 
będzie się zwidzenie zakładów kary. Na poniedziałek 
wyznaczono zwidzenie sądów kraj. i deleg. miejskich, 
poczem we wtorek minister rano odjedzie. 

VWianow«ni». Rada szkolna kraj, zamianowała 
Piotra Radwańskiego, wikarjnsza obrz. łac. w Cię- 
żkowieach stałym nauczycielem religii obrz. łac. w 
ezkole etatowej 4 klasowej w Dąbrowie; Marcina 
Gąsiora w Sowinie stałym nauczycielem szkoły eta- 
towej w Ulanicy; Teofila Mikulskiego w Strutynie 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Podmichalu. 

Ze sfer notarjalnych. Wyższy sąd krajowy 
we Lwowie zawiadania, iż p. Michał Sawicki, za- 
mianowany notarjuszem w Kulikowie, złożył już 
przysięgę służbową i z dniem 1. września br. objął 
urzędowanie. 

Wydział Iwow-kiej Jzhy »dwokatów bę- 
dzie przyjętym przez ministra spraw edliwości w so- 
botę o godz. 11. przed poł. i przedstawi mu cały 
szereg postulatów dotyczących reformy sądownictwa, 
stawiając na pierwszym planie pomnożenie sądów i u- 
rzędników, 
przeciw pokątnym pisarzom, reformę procedury sado- 
wej, a szezególnie postępowania egzekucyjnego, dopo- 
mnie się o przysługujące Izbom adwok. prawo da- 
wania opinii o projektach ustaw, których dotąd rząd 
prawie nigdy Izbom adw. nie udzielał, i w ogóle sta- 
rać się będzie poinformować ministra o wadach i po- 
trzebach sądownictwa. 

Ks. Windtschzraetz, komendant lwowskiego 
korpusu, doznał wypadku podczas manewrów w Mi- 
kulińcach. Oto książę Windischgraetz, idąc po scho- 
dach w głównej kwaterze swej, zaczepił się oBtroga- | 


mi o chodnik, upadł i posaleczył się. Rany wpraw- | 


dzie nie są ciężkie i niebezpieczne, ale mimo to mu- 
siał książę odjechać natyshmiast do Lwowa, aby się | 
leczyć. 


Stałym prymariuszem w zakładzie obłą- 


: na Kulparkowie mianowany został dr. Hie- 
ronim Maliszewski, a sekundarjuszem prowizorycznym 
dr. Kruszyński, przedtem ordynarjusz w Dublanach. 

Ślub. W Rudawie odbył się ślub p. Kazimie- 
rza Czarnowskiego, właściciela dóbr, z panną Jadwi- 
gą Ostrzeszewiezów ną. 

Dnia 12. bm, odbędzie się we Lwowie w ko- 
ściele OO. Dominikanów wieczorem ślub panny Zofii 
Tchórzniekiej z p. Bronisławem Biesiadzkim, inży- 
nierem kolei Karola Ludwika. 

Złoie wes:le. W Żółtańcach dnia 7. b. m. 
obchodzili złote wesele małżonkowie Józef Boos, emer. 
dyrektor b. szkół wzorowych a obecnie pocztmistrz w 
Żółtańcach i Anna z Borowskieh. W uroczystości 
wzięła udział liczna rodzina pań twa młodych i 8ze- 
rokie koło znajomych i przyjaciół, W kościele 1k. ks. 
Pławnicki przemówił w nader serdecznych słowach 
do siwych „nowożeńców*, a pobłogosławił ich ks, 
administrator. Ks. Bryliński gk proboszcz i poseł na 
sejm, zaprosił szezęśliyych jubilatów do cerkwi, gdzie 
również serdecznie przemówił, udzielając błogosła- 
wieństwa. 

z chęcią wstąpienia sto kilkadziesiąt kandydatek. Dy- 
rekcja przyjęła atoli z pośród nich tylko 50, tłóma- 
cząc się brakiem miejsca, brakiem potrzebnych ubi- 
kacyj szkolnych ! 


Brak miejsca w szkołach. Donoszą, że do 
żeńskiego seminarjum naucz. w Krakowie zgłosiło się 


Samobójstwą. W pociągu przedpołudniowym, 
idącym ze Lwowa do Stryja, wykonał wczoraj na 
przystanku  „Szczerzec miasto“  zamaeh”*samobójczy 
P- Emiljan M., praktykant notarjalny, liczący lat 26 
i pracujący w biurze p. Stanisława  Matkowskiego. 
Strzelił do siebie dwa razy z rewolweru i skaleczył 
się mocno w pierś i rękę. Udzielono mu natychmiast 
pomocy lekarskiej, i jak się zdaje, życiu młodego czło- 
wieka nie zagraża już źadne niebezpieczeństwo. 

Z Tarnopola donoszą, że wczoraj iargnął się 
tam na swoje życie jednoroczny ochotnik 15 p. p., 
słuchacz IV. roku praw, Markus Barenglum, za po- 
mocą wystrzału z karabinu. Kula karabinowa prze- 
szła przez głowę. Denat żyje wprawdzie jeszcze, ale 
nie ma najmniejszej nadziei utrzymania go przy ży- 
ciu Ma to być już dziesiąty wypadek samobójstwa 
w tym roku w p. 15. 


W lesie winnickim jak słyszeliśmy, odbyć 
się miała dziś rozprawa honorowa na pistolety, wkro- 
czenie policji wszakże rozdzieliło zapaśników. 


Uliczna napaść. Onegdaj przed północą na 
plantacjach w Krakowie pomiędzy ulicami Wiślną a 
Smoleńsk napadnięty został uczeń szkoły 8zluk pię- 
knych p. Stefan Podgórny, przez niejakiego Głucha, 
trudniącego się ułatwianiem wychodźctwa, a w chwi- 
lach wolnych statystę teatralnego, który zadał p Pod- 
górnemu ranę nożem w lewą stronę piersi, Głuch 
zdołał umknąć, zawiadomiona wszakże o wypadku 
policja przeprowadziła poszukiwania i zamknęła go 
pod klucz. 


kracjami, t. j. bywają rządzone przez grupę ro- 
dzin związanych ścisłą korporację mądry.h poli- 
tycznych, wstrzemięźliwych , ałe samolubnych, 
które dłngo utrzymują swojż Przewagę do wiel- 
kiej dochodzą potęgi, ale Zazdrosue o własną 
moc, nie d puszczają zazwyczaj Narodu do natu- 
raln-go rozw: ju swych 8! Jwują rzec: ypospo- 
| lite demokratyczne. w których ludzie zazwyczaj 
żyją gu obednie, ele które nie są zdolne prowa- 
dzić polityki zn granieznej, Miewają chwile zapa- 
łu, w których cudu dokażą na zew ną!rz także, i 
miewają chw le szału, w krórych popełnieią Stra- 
szliwe okrecieństwa u siebie w domu Sztuki i 
nauki rozwijeją SIę w tukich rzec *zu b pospolitych 
| świetnie, ule ta forma rządu bywa Lujmuej 
trwałą. 

Narody mają swoją młodość, swój wiek 
dojrzały i Swoją starość. Za młodu rządzą u 
nich najpierw króle, potem możni, cały naród 
żyje pełnem życiem w swoim wieku dojrzałym 
a przypadkowi uzurnatorowie bywają panami 
starzejącego się narodu- Naród za młodu żvje 
cały religią i tradycje przodków są dla niego 
jedyną wskazówką. wieka dojrzałym staje 
obok religi i tradycji nauka, a gdy się naród 
srarzeje porzuca wierzenia i podana przodków a 
wpada w toń sprzecznych rozumowań, wśród 
których zupełny sceptyzm i głupi zabobon wy- 
dzierają sobie nawzajem berło myśli, ję 
bywa dawczynią władzy u narodów młodych, 
dojrzałych stają u steru obok wojowników, poli- 
tycy, uczeni i przemysłowcy; enota wojenna za- 
miera u zest»rzałych į spryt szpekulanta, albo 
intryganta sam jeden dalej nad nimi włada. 

Przez h'storję poznasz nietylko narody i 
rządy, ale tukże ludzi, Dziejowe postacie bywa- 
ją wyniesione nad gmin niekoniecznie przez za- 
sługę, często przez urodzenie albo traf. Poznasz 
tedy jak ludzie zwyczajnym zadaniom sprostują 
a upadają pod brzemieniem wypadków nie zwy- 
kłych, poznasz nikczemników i przejrzysz czarne 
głębie ludzkiej natury, a obok tego staną świe- 
tlane postacie bohaterów i świętych, marność 


użycie energicznych środków zaradczych | 


| zawsze przed dobrem publ:cznem. 
 jedenostka, w narodzie o sohie tylko ZrcZnie 


Wykolejenie pociągu. Z Pesztu telegrafują: 
Skutkiem złego nastawienia zwrotnicy wykoleił się 
pod Rakos pociąg pospieszny, przybywający z Buka- 
resztu Na szczęście nikt ani z podróżnych, ani ze 
służby nie doznał szwanku. Nie został też uszsodzony 
ani jeden wago. Pociąg przybył z 15 minutowem 
opóźnieniem. 


Ek plozja. Z Pesztu telegrafają: W handlu 
materjałów lekarskich Beurina nastąpił wybuch, wsku- 
tek którego postradała Życie jedna służąca sklepowa, 
a jeden ze słng sklepowych i trzech strażników po- 
żarnych odniosło przy gaszeniu pożaru ciężkie rany. 


W uprawie r:zweja akopanego. Dnia 3. 
września odbyła się w Zakopanem komisja zwołana 
przez Wydział krajowy do uchwalenia planu regula- 
cji Zakopanego. W imieniu Wydziału krajowego 
przybył tam nadinżynier K. Jankowski, z Rady pow 
wiceprezes Glosser- Kałuski, własciciel Zakopanego hr. 
Zamoyski, z Towarzystwa Tatrzańskiego Walery E- 
liasz, ze stacji klimatycznej Józef Sieczka, wójt Za- 
kopanego Józef Tatar, inżynierowie Wydziału krajo- 
wego: Obyrn, Jawornek, Bauman i inżynier powia- 
towy Brzeziński. Panowie ci po długich naradach 
dokonali planu regulacji i takowy oddali do zatw er- 
dzenia Wydziału krajowego. Wszystkie tu reprezen- 
towane czynniki zgodziły się jednogłośnie na podany 
projekt, a członkowie Rady gminnej wzięli na siebie - 
obowiązek przeprowadzenia tegoż projektu także w ca- 
łej Radzie gminnej. Komisja zarazem uchwaliła po- 
rządek, w jakim regulacja komunikacyj w Zakopanem 
ma nastąpić, stawiając na pierwszem miejscu najko- 
nieczniejsze drogi. Przedewszystkiem uznano za naj- 
potrzebniejsze przemianę istniejących już dróg złych, 
na porządne tj. 1) drogę do Kuźnie tak przez ulicę 
Chałubińskiego, 2)jak z Górnych Krupówek, 3) przez 


| SA do ujścia Strążysk, 4) nad wodą, od mo- 


stku przy Modrzejówce do Starej Polany, następnie 
zbudować całkiem nowe ulice: 5) stokami Gubałówki 
wzdłuż lewego brzegu potoku, 6) jeneralną przecznicę 
z ulicy Chramcówek koło parku dra Baranowskiego, 
przecinając ulicę nad wodą, Krupówki, Kasprusie aż 
do połączenia się z ulicą Koświeliską w jej końcu, 
| 7) z Krupówek koło hotelu Urbana do ujścia doliny 
| Białego potoku, 8) przedłużenie przecznicy od Kru- 
pówek do Kasprusiej drogi, 9) od ujścia Kuźnic sto- 
pami Regli długą drogę aż do połączenia się z dro- 
gą kościeliska, 10) drogę na wierzch Gubałówki przez 
Gładkie, 11) z Kuźnic na Bystre. Komisja nie de- 
batowała nad gościńcami, które mają połączyć Zako- 
pane z granicą węgierską od wschodu przy Łysej, 
tudzież od zachodu z takąż granieą przy Chochołowie, 
bo to są rzeczy już uchwalone - tylko poleciła je 
dalszej gorliwości 1 życzliwości Wydziału krajowego. 

W sprawie regulacji Zakopanego uznano także 
na tejże komisji potrzebę tworzenia placów przy krzy- 
żowaniu się gościńców dla możliwości nawracania wo- 
zów, oraz konieczność zatrzymania charakteru stacji 
klimatycznej w ten sposób. aby nowe budowle nie 
stawały bliżej gościńca, jak 4 metry, a 15 metrów 
od siebie, tj. aby domy przez to nie zacieśniały tere- 
nu, lecz wytwarzały rodzaj szachownicy. Uchwalono 
również potrzebę konieczną, aby pozwolenie na budo- 
wę nowych hudowli nie dawała jak dotąd, sama gmi- 
na, lecz z porozumieniem delegata Rady powiatowej, 
oraz inżyniera Wydziału krajowego. 


Z turfa. Na tegorocznych wyścigach jesien- 
nych w Wiedniu, konie z polskich stajen odnoszą 
jedno po drugiem zwycięztwo. Donosiliśmy już o zwy- 
cięztwie Szereny p. Alfreda Mysłowskiego (sen) w 
pierwszym dniu wyścigowym; w drugim zaś dniu 
w biegu sprzedaży zdobyła nagrodę 1000 zł. Harvest 
klacz p. Postruskiego bijąc siedmiu przeciwników, 
następnie zaś w biegu kundicap o nagrodę 1000 zł. 
pierwszy wśród ośmiu bicgunów przybył do mety 
Endlich, ogier hr. Emila Baworowskiego Na trzyna- 
ście dotąd rozegranych nagród trzy już dostały się 
stajniom połskim. 


Cholera między pielgrzymami bośniackiemi, 
powracającymi z Mekki i odbywającymi 4- tygodniową 
kwarantanę w Dżebel koło Aleksandrji, wcale tak 
groźnie nie ma się szerzyć, jak to donosiły dzienniki. 
Dziś właśnie pisze nam dr. J, K. z Port-Said, że 
wśrod pielgrzymów bośniackich dotąd nie było ani 
jednego wypadku cholery i wogóle pomiędzy piel- 
grzymami słabość ta jest nadzwyczaj w tym roku 
rzadką, gdyż z karawany idącej wspólnie z Bośnia- 
kami dotkniętych nią zostało tylko 5 osób. Wpra- 
wdzie ze 100 bośniackich pielgrzymów wraca do 
kraju tylko 62, ale przyczyną tego są trudy pięcio- 
miesięcznej podróży, którym starzy ludzie, a prawie 
tylko tacy na pielgrzymkę się wybierają, ulegają, 
tembardziej, że nie posiadają materjalnych środków 
na dostateczne odżywianie się w ozasie drogi. 


Stypendjum w kwocie 800 zł. z fundacji śp. 
Maksymiljana i Franciszka Ksawerego Siemianow- 
skieli, przeznaczone dla młodzieńców, oddających się 
malarstwu lub rytownictwu, a pragnących udać się za 
graniwę dla wydoskonalenia się w obranym zawodzie, 
nadał Wydział krajowy na rok szkolny 1891/92 p. 
Tvmaszowi Antoniemu dw. im. Lisiewiczowi, artyście 

malarzowi w Krakowie. 


ludzkiej wielkości, dziwną zmienność losu, nie- 
wdzięczność człowieczą i człowieczą wielkość nie 
zobaczysz nigdzie, jak tylko w  zwierciedle 
dziejów. 

Kto się na historję patrzy pobieżnie i nie- 
uważnym wzrokiem, temu się wyda może, że 
wypadki dziejowe są pozbawione ładu i cela, że 
historja jest nad wyraz niemoralna, Że przemoc 
l obluda zwyciężają zawsze. Ale oko baczniej- 
sze ujrzy w dziejach rękę Bożą i Bożą sprawie- 
dliność. Te narody rosną i potężnieją i prze- 
trwają najsroższe uciski, które się trzymają mu- 
ralnych pedstaw, wszelkiego Życia społecznego 
które steją przy religii i r dzinnej powadze i u 
których sumowola i interes prywatny ustępnją 
Skoro każda 


istnieć, skoro samolubstwo zastąpi miejsce naro- 
dowych ideałów następuje czas klęsk nieodku- 
pionych i powodzeń bezużytecznych. Narody mają 
swoje przeznaczenie dune im przez Boga; jeśli 
od tego przeznaczenia odstąpią, spadną na nie 
klęski, które nie ustaną, póki naród woli Bożej 
nie zrozumie, a guy ją zrozumie, przyjdą czasy 
powodzeń i chwały. 

Cała ludzkość postępuje także ku celom 
przez Boga nakreślonym. Pi rwotnie żyły dro- 
bne ludy, odosobnione od siebie, wrogie Bobie, 
prawie bezbronne wobec sił przyrody a posiada- 
jące we własnem łonie niewolników odsądzo- 
nych od praw ludzkich. Narody poznają się na- 
wzajem w ciągu dziejów i przywykają coraz bar- 
dziej do wspólnego brater-kiego życia ; poznając 
tajemniee przyrody, podbijają planetę i zbliżają 
się coraz bardziej do powszechnej równości lu- 
dzi posłusznych prawu Boskiej sprawiedliwości i 
powszechnej miłości bliźniego. 

Oto niektóre z prawd, o których dzieje 
świadczą. I czyż można się obejść bez tej 
nauki ? 

Wojciech Dzieduszycki. 


i 


| 


Popisowe strzelanie p. Edmunda Mochna- 
ckiego, prezydenta m. Lwowa, odbędzie się na strzel- 
nicy miejskiej w niedzielę 13 bm. 

Nieludzki ojciec. Wczoraj około godz. 12. 
w nocy przeraziły mieszkańców ulicy Mickiewicza 
wołania o ratnek i płacze dochodzące z ulicy, W je- 
dnej chwili błysnęły w oknach światła i nocne ko- 
stjumy zerwanych ze snu mieszkańców kilku kamie- 
nie, którzy ujrzeli przed sobą iście wstrętną scenę 
pastwienia się jakiegoś stróża nad własną żoną i 
chłopakiem. Dopiero interwencji przechodniów udało 
się «bronić biedne istoty od razów rozpasanego 
brutala. fd.) 


Z jesiennych piosnek. A gdy ptaszyny u- 
lecą już w daleki świat, za morza, za chmury zaj: 
dzie, utonie w mgle miłości naszej zorza. A gdy Z3- 
Bzumi jesienny wiatr, nnosząc liści roje, ochłodnie, 
dziewrzę, serduszko twe, zastygnie serce moje. A gdy 
kałośnie zapłacze deszcz, ponury deszcz jesieni, bę- 
dziemy, złoty skarbie mój, na zawsze rozłączeni. A 
gdy zabłyśnie pierwszy szron, nad zwiędłych róż mo- 
kitą, będziemy myśleć ja i ty, że wszystko to snem 

_ było. Or-.t. 


Znawca. „Ten obraz najbardziej mi się podo- 
ba — kupię go. — Przysiągłbym, że to olejodruk*, 


Zmarli. W Marigny pod Paryżem, zmarł Au- 
gust Okołowicz, który poświęcił się był karjerze woj- 
skowej we Francji. Za czasów komuny miał stopień 
Jenerała, 

Stan powietrza. Cała doba była przewa- 
żnie pogodną. 

Barometr stoi wysoko. 

Stan barometru zrednkowany do p. m. był dziś 
o 12 godz. w południe 772 mm. j 

Prognoza na dobę d, 11. września (od północy 
do północy): Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z zachodu, co do siły słaby (1—2); średnia tempe- 
Tatura doby podniesie się 0 418"C, stan nieba bọ- 
dzie lekko zachmurzony, 8 względna wilgotność po- 
wietrza zmniejsię do 707/,, opadu nie będzie, pogoda. 


Jutro, dnia 11. września: św. Proc. i Jak. 
— Aleksandra. 


A AniS. 


„Zimajeryzm *, 


To już na to nie ma rady!... 

Jest bohaterką chwili, naturalnie lwowskiej, 

Zabiła „Nitouchą* kwestję dardanelską, a o jej 
„blaszanym żołnierza* mówi się daleko więcej, ani- 
żeli o manewrach pod Schwarzenau. gdzie przecież 
padło na śmierć stu i pięćdziesięciu biedaków !... 

Nie radziłbym nawet nikomu wydawać wojnę 
wtym momencie... Wobec „nagminnego zimajeryzmu* 
Zrobiłby fiasco szalone! Ktoby tam czytał dymiące 
krwią manifesta, kiedy różowy afisz zapowiada „jej“ 
występ w tej lub owej operetce... 

Głuszy też sobą wszystko na scenie! 
mor przedni, werwa jej nie omdlewająca, 


Jej hu- 


ko to wydoskonalone i zawsze prawie w mierze), zaj- 
Mują tak bardzo publiczność, iż na nie już obok niej 
Nie zwraca uwagi. Mogłaby o sobie powiedzieć „sce- 
üa... to ja!“ i miałaby słuszność zupełną, 

Obojętnem też jest widzom co i w czem gra ta 
Liepospolicie zabawna kobieta. Dają np. przedpotopową 
offenbachiadę „Lizka i Frycek“ z p. Rapackim dele- 
gowanym „jej* do pomocy, Nikogo to nie a nie nie 
Obchodzi — patrzą tylko Da jej przeguby walcowe, 
Słuchają tylko Zimajerowej komicznego, szwabskiego 
Szwargotu! 

Rozpoczynają się „Figle chochlika*, nieznana 
Operetka, jak się zdaje, Zaitza, dość melodyjna i nie 
hadto naiwna. P. Skalska, ta niepokonana, atakuje 
Tzecz swą z klasycznym impetem 13. pułku ułanów 
austrjackich; znoi się znów w pocie czoła Jumiar Ra- 
Packi... „Daremna walka, próżny trud!*... Ukazuje 
Bię Zimajerka w mefistofelesowskich trykotach, pod- 
skoczy raz i drugi koło budki suflerskiej, zaszczebio- 
ze, mrugnie oczkiem po swojemu i... „biada zwy- 
tlężonym !*... 

Między jedną a druga wokalną produkcją wy- 
Btawiono wcale starannie jednoaktową  krotochwilę 
Gondineta „Przekonania papy“. Pyszna to, głębsza 
nawet satyra z rozbujałego wszędzie życia parlamen- 
tarnego, która nie podobać się może tylko... we Liwo- 
wie, Jakoż się nie podobała, pewno dlatego, iż cze- 
kano niecierpliwie na... Zimajerkę ! 

Tak — gra jej działa jak odurzający Szampan, 


Tozumie się szampan wysokiej marki (nie taki Saint | 


Marceaux, który jest farsą), działa jak Pommery Gre- 
do sec, Z domieszką odrobiny koniaku. . 

Całe tylko szczęście, iż przez żywot wszystek 
szampana pié nie można i że rodzą się jeszeze w 
Karpatach wirne jagody, że wreszcie sycony bywa 
miód szezeropolski ... — te. — 
Ooo | 


Bitwa w przyszłości. 


W kilku dniach szybkie pociągi kolejowe za- 
Wiozły z najdalszych zakątków monarchii tysiące i 
setki tysięcy żołnierzy, niezliczoną ilość koni, całe 
góry materjałów wojennych, na jedno miejsce. Cicha 
dotąd miejscowość zawrzała ży.iem, jak gdy w mro- 
Wisko stąpi kto nogą. Nie wszystkie oddziały wojsk 
megły znaleźć pomieszczenie w małem miasteczku ; 
Większa część obozowała w okolicy, Na wiele mil 
Około błyszczały Światła biwakowe i był to widok 
Wspaniały. Zaopatrzenie wojska z początku szło re- 
gularnie, pojedyncze pułki przywiozły Z Bobą żywność, 
a w pobliskich fortecach zgromadzono zapasy na rok 
cały. Piekarnie wyrosły jak grzyby po deszczu ; ze- 
Wsząd przyjeżdżają wozy ładowne, intendanci biegają 
Jak opętani. Dziennie pada tysiąc wołów. Mięsa, ow- 
da, chleba i — nabojów nie może zabraknąć. 

Milion czekał gotowy, wnet pójdą dalej, aby się 
bić, aby umrzeć 

Pierwszy atak nieprzyjacielskiej kawalerji nie 
wyrządził wielkiej szkody Wprawdzie zwołane od- 
działy pospolitego ruszenia nie wstrzymały ataku, ale 
die jeden kawalerzysta stracił przytem życie. Cząa 
zyskać, znaczy zyskać wszystko. Potem Nieprzyjaciel 
chciał przeszkodzić zmobilizowaniu się oddz ału infan- 
terji, żle jednak na tem wyszedł. Bataliony rezerwy 

~ Nie cofnęły się, przeciwnie szły naprzód jakby po- 

_ między sobą rywalizowały, Szwadrony nieprzyjaciel- 
skie pierzchły, Całe pole owionęła nieprzejrzana chmu- 
ra kurzu i pyłu, wśród której zabłysła tylko czasami 
szabla, lub strzał się zapalił, Słyszeć można było 
drganie ziemi, huk strzałów rzenie koni, dzikie o0- 
krzyki walczących i rannych jęki. 

Ah! to była tylko przygrywka strasznego dra 
matu następnego dnia. Zwolna posuwają się naprzód 
olbrzymie zastępy żołnierz . W nocy już spotkały się 
Przednie straże i wymieniły pierwsze strzały. O brza- 
tku ruszyło wszystko. 

Słychać już strzały armatnie. Nieprzyjacielskie 
działa zaczynaja mówić, a drugie im odpowiadają. 
Na; rzód! — każdy krok, to krok do zwycięztwa. Go- 
łączkowo posuwają się oddziały, ale egień nieprzyja- 
bielski zmusza ich do formowania grup coraz mniej- 


jej coraz | 
nowe pozy, wciąż inne minki i grymasy, (a wszyst- ` 


szych. Bo gdzie padnie szrapnel i rozleci się na trzy- 
sta kawałków, tam płynie krew strumieniami. Ko- 
niecznie potrzeba, aby piechota jak najszybciej zbliżyła 
się do przeklętych bateryj wroga: na 2500 kroków 
zacznie już ona odpowiadać swemi karabinami repe 
jerowemi. I tak się stało, Jak głuche warczenia pio- 
runu zagrały salwy karabinowe, sypiąc gradem kul 
na nieprzyjacielską artylerją. Ta nawet nie wie, skąd 
śmierć pada, bo piechota dobrze się skryła, a lekki 
simawy obłoczek dymu już na sto kroków jest niewi- 
dzialnym. 

A tymczasem na prawo wznosi się tuman ku- 
rzn. To ukryta rezerwa poruszyła się. Nieprzyjaciel- 
ska kawalerja odkryła ją i chciała rzucić w paszcze 
swych armat; ale rezerwa szybko jak myśl rozpierz- 
chła się w rowy, po za płoty i drzewa i deszczem 
kul przyjęła atak kawalerzystów. Nie wielu z nich 
wróciło do ojczyzny. 

Gdzie oko dojrzy, zewvszą nadchodzą ciemne ma- 
sy wojsk. Na 1500 kroków przed przeciwnikiem kom- 
panie formują się w oddziały, oddziały w linie, — 
rozpoczyna się bitwa piechoty. Do ryku dział przyłą- 
cza się huk salw karabinowych tworząc koncert pie- 
kielny. Tysiące i tysiące kul lecą, Świszczą, szumią 
w powietrzu. Świdrują się głęboko w ziemię rzucając 
piasek i kamienie w twarze żołnierzy, — niestety, 
wiele z nich trafia także, zabijając. Linia bojowa co- 
raz przeźroczystsza ; za to na ziemi leżą setki zabi- 
tych i rannych. 

W tem nadeszła chwila, w której zbudziło się 

w człowieku podłe zwierzę, instynktem samozacho- 
wawczym zwane. Należy go stłumić Wprowadzają 
więc do walki świeże pułki, świeże siły. Te biegną 
naprzód, porywając z sobą wycieńczone oddziały, Ale 
i ci w mgnieniu oka są zdziesiątkowani; nowe pułki 
wspierają ich. Brakuje patronów, marsz utyka; ale 
małe oddziały dowożą ciągle amunicję, która dodaje 
nowych sił, bo pełny patrontasz, to najlepsze w bitwie 
lekarstwo. 
| Bitwa rozwija się dalej. Bez przerwy idą w nią 
nowe bataljony. Zuchwałe baterje podjeżdżają pod 
samą linię nieprzyjacielską i strzelają jej w twarz. 
Odwagę swą płacą drogo, otoczone nieprzyjaciółmi, 
zostały do szczętu zniszezone. Ale armii pomogły: 
posunęła się naprzód. Nie ma już rozkazów, nie ma 
porządku. Komendanci nie starają się nawet o to. 
Strzelcy, honwedzi, piechota, wojska wszystkich ga- 
tunków broni zmięszały się w jeden kłębek. Naprzód! 
oto jedyny rozkaz. Krzyczą go wszyscy i wszyscy 
idą naprzód. 

Nieprzyjacielski ogień staje się szatańskim, jak- 
gdyby wróg włożył weń ostatnie swoje siły i ostatnie 
naboje Jak olbrzymi, ogniem ziejący kr: ter roztwie- 
ra się linia nieprzyjacielska. ` Nareszcie zbliżyli się 
do siebie wojujący. Hurrah! Poszli do szturmu. Ró- 

, wnocześnie nadbiegły baterje i biją we wrogów. Stra- 
szna chwila! Rozpoczęto szybki ogień. Zbiei w kupy, 
stojąc, klęcząc, leżąc strzelają ludzie. Ciężkie, duszące 
opary napełniają teatr bitwy. Ostatnie rezerwy nad- 
biegają do szturmu, — nieprzyjaciel się cofa. O ści- 
ganiu go wyczerpana z wszystkich sił armia myśleć 
nie może. Tylko artylerja szle za uciekającym nie- 
przyjacielem resztę kul — ah! dosyć już morderstw ! 

Pole na wiele mil w około pokryte trupami i 
rannymi. Pośród nich uwijają się lekarze i wozy 
czerwonego krzyża. Ale szpitale wszystkich rannych 

nie pomieszczą ; dobroczynność, publiczność musi 
przyjść w pomoe. Każda matka, każda żona, każda 
kochanka, która swą najdroższą istotę miała w tej 
strasznej bitwie, powinna przyjść z pomocą. Zawsze 
i wszędzie jest przeznaczeniem kobiet leczenie ran fi- 
zycznych i moralnych całej ludzkości. 

C C NR "||| | 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś we czwar- 
tek „Dzwony z Corneville“ operetka w 3 aktach 
Planquet'a. Gościnny występ pani A. Zimajer. — 
W piątek po raz pierwszy „Dom przy ulicy Narwań- 
skiej- krotochwila w 4 aktach Gustawa Mosera. — 
W sobotę „Jedna Noc karnawałowa” balet w 3 aktach 
a 4 odsłonach Leonarda Giarinniego. „Joasia pła- 
oze, Jaś się śmieje“ Operetka w 1 akcie Offenbacha 
i „Figle Chochlika* operetka w 1 akcie. Występ 
gościnny pani Adolfiny Zimajer i pana W. Rapackie- 
go, artystów sceny warszawskiej, 


Dział ekonomiczny, 


| — Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
|i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od dnia 29. sierpnia do dnia 10. września b. r. bez 
opłaty akcyzowej. Pszenica 10.45 do 10.95, Żyto 
8.65 do 9.10, jęczmień browarby 7.— do 7.40, ję- 
czmień pastewny 6.— do 6.50, owies 7.— do 7.45, 


breczka —.— do —.—, kukurudza zeszłoroczpa—.— 
do—,—, proso —,— do —,—, groch da gotowania 
7.— do 8.50. groch pastewny 6.—do 6.50. 8oczawi- 
ca —.— do —,—, fasola— -— do—,—, bobik—.— 
do—.—, wyka 5.30 dv 5.80, koniczyna —.— do 
—.—, koniczyna szwedzka —'—- do —'—, tymotka 


—.— do — —, anyż rosyjski —.— do —.—, anyż 
płaski — — de - —, kminek — — do —— 
rzepak zimowy 13.,— do 14.—, rzepak letni — — 
do — —, rzepik zimowy —,— do —.—, rzepik lè- 
tni — — do — --, lnianka —.— do —, —, nasie 
nie lniane —.— do —.—, nasienie konopne—.— do 
—.—, chmiel] 71. do 80— nafta zwykła 14.25 
do 15.25, nafta salonowa 16.50 do 17.50, Spirytua 
10.000 lterper-ent kontynzeutowany z podatkiem 
konsumcyjnym 55 10 do 55.50. 

— Wiedeń d. 10. września. (Telegr. Gos. Nor.( 
Pszenica na jesień 10.52, na wiosnę 10.95, żyto 
na jesień 9-90. 


Ostatnie notowania produktów 
z dnia 10. września 1891 


Lwów: Pszenica 9— do 1050 żyto 850 do 9.—, 
ięczmień 5' - do 775, owies obroczny 7.50 do 1:85, rzepak 


12'— do 1850, groch —'— do —,—, wyka do -:—, bo- 
ik —*— do —'—, hreczka —— do —'—, kukurudza 

do = chmiel za 56 kilo —— do —'—, koniczyna czer- 
wona 4*— do 53—, koniczyna biała —*— do — keni 
«zyDa szwedzka be: daj — 


Tarnepol: Pazenica 9.— do 10—, żyto 8 25 do 8 90, 
jęozmiań browarny 5*— do 7:10, owies 7-— do 750, groch 


— do 10'-, wyka —— o —'—, rzepak 12:— do 13—, 
Inianka —*— do ——, koniczyna czerwona 4l'— do 48 —, 
koniczyna biała —-— do —'—, koniczyna szwedzka —— 


> Podwołoczyska : Pszenica 9— do 1025, żyto 835 
pz widzę 5— do 730, owies 693 do 715, groch 
RE fr 4050, wyka —— do —*—, rzepak 12— do 13: 
naa 4 K do —:—, koniczyna czerwona 41 do 47— 
soniczyn białą —— do koniczyna szwedzka 
„Jarosław : Pszenica 9-25 do 10:60, żyto 8-75 do 9.25 
jęczmień 525 do 8—, owies 7:50 do 8—, groch 6-30 do 


9:75, wyka —— po- — rzepak 1225 do 1360, Inianka 

'— do ——, Koniczyną czerwona 42:— do 53—, koni- 
zyna bista —*— do ——, koniczyna szwedz. —*— do ——, 
ymotka — OR 


20 r 
W.zystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chm „1 od 55— do 6™— zł. za 56 kilo, loco Lwó” 
wominalnie. a 

Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 
17%:— da 1775 ; K 

Usposobienie spokojne. Kupcy wstrzymują się z za- 
kupnami, wyczekując niższych cen. 


Ostatnie wiadomości. 


Półurzędowa wiedeńska Pol, Cor. ogłasza 
komunikat z Konstantynopola, który ma udowo- 
dnić, że bynajmniej nie potrzeba obawiać się 
zwrotu polityki tureckiej na rzecz Rosji, tej po- 
lityki nie prowadzi w. wezyr, ale sam sułtan 
(jakeśmy to joż podnosili; p. rr G- N) którego 
«soba daje gwarancję trwałości systemu dotych 
czasowego 

Róa nocześnie telegrafuja z Berlina, że tam- 
tejsze sfery dyplomatyczne są przeciwne zwoła- 
niu międzynarodowej konf-reneji, ponieważ tym 
sposobem rozmazanoby sprawę wschodnią z za- 
grożeniem pokoju. 


„ Były w. wezyr, Kiamil basza pozostaje pod 
najściślejszym dozorem. Sułtan ustanowił umyślną 
komisję do przesłuchiwania Kiamila. 


Na zgromadzeniu wyborców oświadczył 

młodoczeski deputowany Lang, że Czesi nie o- 
trzymają prawa państwowego, gdyż rzekomi au- 
tonomiści Polacy i Słowieńcy są temu przeciwni, 
wskutek czego Czesi wystąpią z parlamentu. 
Wyborca Stastny żądał, aby posłowie młodo- 
czescy po zwołaniu Rady państwa zainterpelo- 
wali rząd, jak się zapatruje na czeskie prawo 
aństwowe; jeżeli rząd oświadczy się przeciw 
ub nie odpowie, wtedy posłowie powinni wystą- 
pić z Rady państwa. Zgromadzenie uchwaliło 
Langowi wotum zaufania. 

Mityng młodoczeski, zebrany na górze Ta- 
bor, uznał prawno-państwową działalność młodo- 
czechów jako niedostateczną, i uchwalił rezo- 
lucję, wzywającą młodoczeskich posłów do ener- 
giezniejszej akcji w Radzie państwa. 


Były prezydent republiki francuskiej Grevy 
zmarł wczoraj na zapalenie płuc w majątku 
swoim Mont sous Vaudrey. Chorował tylko 4 
dni. Pozostawił 12 milionów majątku. Dzienniki 
poświęcają mu pochlebne wspomnienia. 
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TELEGTAMY „Gazety Narodowoj.. 


Wiedeń d 10 września. Program 
podróży cesarza do Czech jest już ułożony. 
Cesarz przybędzie d. 2%. bm. rano do Pragi, 
zabawi tam 5 daji, d. 1. pazdziernika przy- 
jedzie do Liberca, zkąd na Pragę do Wie- 
dnia powróci. 

Wiedeń d. 10. września. Berl Tage- 
blatt podał był artykuł, dowodzący, że były 
minister wojny a następnie komenderujący w 
Gracu otrzymał dymisję za swoją broszurę o 
wojnie z r. 1840/01 (w której ostro skryty- 
kował strategię pruską). Zapytany w tej 
sprawie przez dzienuikarza w Gracu, jenerał 
Kuhn oświadczył, że broszurę jego sądzić 
należy jedynie ze stanowiska umiejętnego i 
że nie może zrozumieć, dlaczego złożone w 
broszurze wywody miałyby były spowodować 
jego dymisję. 

Wiedeń d. 10. września. Wiener. Zig. 
ogłasza : Cesarz nadał komisarzawi powiato- 
wemu w Lisku, Józefowi Studzińskiemu, przy 
sposobności przeniesienia w stan spoczynku, 
złoty krzyż zasługi z koroną. 

Praga d. 10. września Narodni Listy 
| wzywają ludność do uroczystego przyjęcia ce- 
sarza austrjackiego w Libercu, ażeby nie 
powiększać rozłamu pomiędzy obu narodowo- 
ściami i nie dążyć do jeszcze większego roz- 
bicia w kwestji językowej. 

Zagrzeb d. 10. września. Jak Hrvatska 
donosi, przyjazd Czechów osobnym pociągiem 
na wystawę tutejszą dlatego odłożonym zo 
stał, ponieważ komitet wystawy nie dał od- 
powiedzi na zapytania, wystosowane do niego 
przez czeskie stowarzyszenie turystów. Hi- 
storja ta wywołała tutaj wielki niesmak. 


| Berlin d. 10. września. Kreuzztg. po- 
nownie zaprzecza pogł skom o dyplomaty- 
,Gzmych krokach mocarstw do Porty w sprawie 
dardanelskiej. 


Berlin d. 10. września. Jak Germania 
donosi, kongres katolicki, w Malinach (Me- 
| cheln w Belgii) otrzymał z Watykanu nastę- 
pujące deklarację : 1) Justilia commutativa wy- 
maga, aby Zapłata robotnika odp wiadała ja- 
go potrzebom Życia; 2) wyzyskiwać na pod- 
stawie zasady podaży i popytn nędzę robo- 
tnika, aby go uasłonić do nieodpowiadającej 
jego potrzebom zapłaty, jest przeciune zasa- 
|dzie: justitia commuliva; 3) jeżeli powszechna 
zapłata robotnika okaznje się nie dpowiednią 
|dla potrzeb zgnębienego robotnika i jego ro- 
dziny, to trzymanie się tej zapłaty nie grze- 
szy per se lougendo przeciw Justitia com- 
mutaliva, ale contra canłatem(Y) et konestatem 

Berlim d. 10. września. Zdrowie Bis- 
marka zuacznie się pogorszyło, z tego powo- 
du jest wątpliwem, czy weźmie udział w obra- 
dach parlamentu. 


Berlin d. 10. września Nordd. Allg Kolej galic. Karola Ludw. 200 sè. m. 


Zig. zamieszcza korespondencję w Monachinm, 


opisnjącą świetny przebieg 7ewii obn baar- | Bua m 


skich korpusów wojennych. Autor korespon- 
dencji zaznaczywszy, iż rewia ta wykazała 
dosadnie, że armia niemiecka na p'łudniu 
Niemiec w niczem nie ustępuje armii półno- 
cnej, pisze dalej w te słowa: „Tylko dokła- 
dne poznanie tego, czego Niemcom potrzeba, 
jak również niewzruszona wola, aby wspólnie 
i zgodnie wystąpić w obronie wspólnej oj- 
czyzny, mogły zawiązać tak ścisłe węzły, ja- 
kie istnieją między księciem regentem a ce- 
sarzem, o czem teraz podczas ich wzajemnego 
obcowania ze sobą przekonać się było można. 
Wohec tak niezbitego dowodu jedności całych 
Niemiec nie nieznaczącemi okazują się kłótnie 
dzienników o niektóre stosunki między pół- 
nocnemi a połodniowemi państwami Niemiec“, 


Konstantynopol dnia 10. września. 


Powołany tutaj ambasador na dworze wiedeń- : 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 11. Września 1891. 
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s Zia bej, miał natychmiast za przyby- e V. Lesy. 
ciem snuje audjeucję u sultana, któy go gp mia Emtora aj 0200 0 2 gua 2378 
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Petersburg d. 10. września. Na Kau- | pókyporjał rosyjski | AP OO — 2 
kaz wysłano znaczne oddziały wojska, które] %ubel rosyjski srebny . . . . . 1:25 135 
dokonały rozbrojenia kilku plemion tam- | nbel rosyjski pap - aa” 
tejszych. 


Dzienvski rosyjskie oświadczają, że po- 
mysluy dla Rosji zwrot w Koustautynopolu 
przypisać należy raczej zbliżeniu się Rosji 
i Francji, niż zręczności dyplomatycznej, jak- 
kolviek pouiekąd przyczynił się ambasador 
francnski hr. Montebello przed wyjazdem 
swoim z Konstantynopola. I tego faktu za- 
pewne nie przeoczą w Wiedniu. Byłoby 
przesadą zwać nowy gabinet turecki przy- 
chylnym dla Rosji, ale to pewna, że za Dże- 
wada baszy, intrygi antirosyjskie mniej do- 
pisywać będą. Hr. Kalnoky nie będzie przeto 
mógł w planach swoich liczyć na Turcję, 
chociażby umowy w Schwarzenau do złama- 
nia pokoju zmierzały. 

Jednakowoż nie ma powodu przypuszczać 

coś takiego. Nawet w razie, gdyby Porta 
wojennym okrętom rosyjskim dozwoliła prze- 
'jazdu przez Dardauelle, jeszczeby nie nale- 
żało wnosić, że przeciwnicy Rosji zaprete- 
„stoją. tym bowiem sposobem  poruszonoby 
| najdelikatniejsze i najkrytyczniejsze kwestje, 
jak up co do Bośnii, Hercegowiny, Cypru, a 
tego dyplomacja Zachodu trwożliwie unika. 
| Możua przeto być dość pewnym, Że Austrja 
i Niemcy wypadki konstantynopolskie przyj- 
mą poprostu do wiadomości. Takie też jest 
zdanie rządu rosyjskiego. 


Petersburg d. 10. września. Nędza 
w dotkniętych głodem okolicach staje się co- 
raz straszniejszą, zwłaszcza w gubernii orel- 
skiej. Ludność usiłuje zabierać nawet idące 
pod strażą transporty Żywności. 


Bukareszt d. 10. września. Na żą- 
danie rządu bułgarskiego aresztowano w Si- 
naji indywiduum, poszłakowane o współwiedzę 
w Sprawie zamordowania Belczewa. 


Kragajewacz d. 10. września. Zgro- 
,madzenie duchowieństwa, na które przybyło 
120 liberalnych, 110 radykalnych i 80 po- 
,Stępoweów, powstrzymało się od wszelkiej 
politycznej dysknsji, a p-rnszopa idea ułuże- 
p" statutu, według którego duchowieństwo 
miałoby odtąd trzymać się zupełnie z daleka 
od działalności politycznej, znalazła nawet 
wszechstronne poparcie. 


Londyn d. 10. września. Standard 
twierdzi na podstawie raportu nadesłanego 
mu z Batom, że już w tym roku przepłynę- 
ło Dardanelle jedenaście wojennych okrętów 
(rosyjskich naładowanych materjałem wojsko- 
wym. Okręty ochotniczej floty przewoziły 
działa oblężnicze przeznaczone dla nowej for- 
tecy w Władywostokn. 


Londyn d. 10 września, Dzienniki 
angielskie zachwycone są przyjęciem, jakiego 
cesarz Wilhelm doznał w Monachium (Ba- 
warczycy nie cierpią Prusaków i hegem nii 
pruskiej; p. r.) Słandurd powiada: „Dla Eu- 
ropy nie będzie to chyba niespodzianką, je- 
żeli wkrótce usłyszy o czynie trójprzymie- 
rza, który całkiem zmieni a może zatrze 
wrażenie fraternizacji kronsztadzkiej.* 


| Londyn d. 10. września. Daily Tele 
graph twierdzi stanowczo, iż dotąd nie p-d- 


pisano żadnej umowy w sprawie Dardanelów. 


| Wiedeń dnia 10.września godz. 2 min. 06 
|do połudn. Akcje kredytowe 279-60. Akcje al- 
į pejskie Towarz. górniczego 8550. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 32850. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 158:50. Akcje Unionbankn 
22825. Akcje kolei Karola Ludwika 205'—. 
| Akcje kolei Północnej 278:50. Akcje kolei Połu- 
i dniowej (Lombardy) 101:50. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) ——, Akcje kolei Pań- 
;stwowej 284-87. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
' wieckiej 236.50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 196:50. Losy komunalne wiedeńskie 
154—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
159—. Galic. oblig. indemn. 10450. Akaje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 212:50. Losy 
regulacji Cisy —*—, Akcje Banku dla krajów 
koronnych 200:50 Akcje Bankvereinu 10875. 
Rosyjski rubel papierowy 12575. 

A/o’ renta wspólna 90.85. 5°% renta 
austr. papierowa 102*—, 40/, r-nta austr. złota 
——. Renta 40/, węg. złota 103:80. 5%% renta 
węg. papierowa 100:65.  Napoleondory 930, 


Marki niem. 5750. 
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Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 10. września (Z Isby handlcwej). 


E j 
Akcje sa sztukę. płacą foi 
pole, Kar Po |. aL 
Kolaj Lwów-Ozern.-J 2 5 "=: r 
Buku hipotecznago Fa "cdi c a T 316 
kredyt. galio. po 400 zł. W.A > Ers 216 


I. Listy zastawne sa 100 «7. 


B i i los w 40 lat. 100-50 101 
a hipotecznego galie. Ei wyl. 10°/, pr. 10R60 goe aj 
M č p ahh los w50 lat 940 6910 
Banku krajowego 4*/,7/, los w B1 latach . . 98:40 9910 
Towarz. kred. gal. siemsk. 5fo . . : A == 
OO kie E . 97— 9770 
e „nos Afo dos w Alti 95— 9570 
n noo oa no Kje/ lo. wódI 9930 100— 
Le nom » Ah dlos w 56 lat 9470 9540 
IM. Listy dłużne na 100 sł. 
Gal. Zakł. kred. włość, a likw. (d. 6%/,) 39/5 60—  62— 
p a . 5° 3! o S 3— 54- 
Ogólnego zolniezo-Eredylowego Zabłedu "ala 
cji owin ikwidacji 6* 
PRE E e o BÓR s. = 
IV. Obligi sa 100 zł. 
Indemnixacyjne galic. 5%, m. k.. . e «104— 1047 
Galio. funduszu propinscyjnego 4%, . . 9180 9250 
Bukow. funduszu propinacyjnego 50%, . . . 10130 102— 
Kom. banku krajowego 50/, w. a. I. em . . 101 — 10170 
Połyczka krajowa x roku 1873 60/, w. a. 10 KON 
1/0 M 
JAKIE ea o 
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Erzyjechali do Lwowa 
dnia 10 września. 


Hotel Zorża. J. Fedorowiczowa z Magdalówki. 
J. kniaź Puzyna z Narola. A. Hubinka z Mycowa, 
F. Jędrzejowicz z Żurawie. T. Jędrzejowicz z Litu- 
tyna. R. Tchorznicki z Wiednia, J. Rosenstock z Ru- 
siatycz. R. Waldek z Polany. C. J. Julson z Lon- 
dynu. M. Richter z Reichenbrand. L. Zels z Wie- 
dnia. T. Orzechowski z Podola ros. A. Kuczalski, A. 
Rutkowska i J. Gadomski z Warszawy. L. Humni- 
eki z Trzcinicy. T. Horodyski z Komarowa. 

Hotel Centralny. Załęski z Stanisławowa. F. 
Ówikliński z Tarnopola. W. Baranowski z Podhajec. 
H. Krómez z Wiednia. E. Laufer z Przemyśla. A. 
Chrzanowska z Besarabii. W. Małachowski z Krako- 
wa. Ks. I. Głodziński z Kuchorowie. K. Knichoczek 
z Stryja. 


EE a W a —"— | 


NADESŁANE. 


(Rubryka te nie pochędzi ed Redakcji, która też żadnej 
odpowiedsialności sa mię nie bierse na siebie.) 


OO 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości 
wykonywa 


J. Hennera iT, s 


Zakład 
fotograficzny 


DE Powróciłem 


Dr. L. KOSSAK 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych. 


Wałowa 29, od 3—5. 


Specjalista chorób skórnych I wenerycznych 


Dr. Kazimierz Podlewski 


po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 

Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara w Berli- 

nie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy 

Sobieskiego 10. (dom przechodni z ulicy Wa- 
łowej 1. 9). 


512 Ordynuje od 11. do 12. i od 8. do 5. 


Dr. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych 
specjalista w chorobach żołądka 1 jelit 
po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 
525 we Wiedniu, ordynuje od 3—5 
we Lwowie plac Bernardyński 1. 15. 


Przewodnik po Lwowie. 


MUZEUM PRZEMYSŁOWE MIEJSKIE w ra- 
, tuszu, codziennie od godziny 9. do 1., od 3. do 6-ej, 
wstęp w poniedziałek 50 ct, w inne dnie tygodnia 
| 20 ct., w niedzielę otwarte od 10. do 1-szej, wstęp 
wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18, otwarte dla publiczności w 
, Święta i niedzielę od godziny 10 do 11, w środę i 
iw sobotę od godziny 11 do 3 Wstęp wolny. 
| MUZEUM Zakładu nar. im. Ossolińskich, od 
godziny 10. do 1 przed południem , od 3 do 5. po 
południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny. 

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA codziennie, 
z wyjątkiem dni ferjalnych. 

GMACH SEJMOWY codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu, 


OET OD 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1891). 


| 


Re | RE | Pociąg | Pociąg 
CE] 8 osobowy |mięszai 
| BB 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa . . . .. P . |403| 850 8.28 7'15 
Z Podwołoczysk „ „, . . « « » 2 26] 7:30 8-I6 
Z Podwołoczysk na Podzamoze |208| 7°01 2-38 
Z Orłowa (na Jasło-Rzeszów od 

1. lipca do 31 sierpnia. - - 812 
Z Bukaresztu, Jasa, Śuczawy! 

Czerniowiec, Husiatyna i Sta- | 

Disławowa . e» * "Fa" 8—| 2.— 
Z Suczawy, Czerniowiec 1 Sta- 

nisławowa . ee 0. * * * 6:53 

Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Btryja . Doa 3:42 

Z Suchej, Chyrowa 1 Stryja . . TBA 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 

Munkacza, Ławocznego i Stryja 9:02 

Ze Stanisławowa i Kołomyi. . 11:52 

Z Pesztu, Ławocznego, Nowego s 

Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja A. 12°19 
Z ów iBełza ,. „, ,. 4:22 
ZEZÓłkw 0... «w di 6:45 
Ze Lwowa odchodzą: 

R | a m. „EEJERJE 2:28| 415| 7:30 | ° 97 
o Podwołoczysk f 411 9:50 [10-35 
o Podwołoczysk z Podzam 422 10-15 | 1.:05 
Do Zimnejwody-Rudna 4-20 
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło) 6-16 

od 1 lipca do 31 sierpnia . 

Do Suezawy, Czerniowiec, Sta- 

nisławowa i Husiatyna . . . |9'16|10:24 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 

Jas i Bukaresztu . . . . - 4:30 

Do Stanisławowa i Kołomyi. . 5:24 
Do Stryja, Ławocznego, Munka- 

cza, Budapesztu, Stanisła- 
wowa i Husiatyna . . . « « 8:05 

Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 8:53 

Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 
Stanisławowa . « - « s.o 10:50 

Do Stryja. Stanisławowa, Husia- 

a, ławocznego, Pesztu, 
Ro i Stróże . » « » | 6:20 

Do Bełzca i Bokala. . « « >o 9-25 
Do Żółkwi + +: ++: * +: + 7-40 


Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami, ozna» 
cza porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min’ b9 rano. 

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo” 
wej w Galicji, nabyć można w każdej stacji po 6 et. 3% 
sztukę , zaś rozkładu jazdy w formacie kieszonkowym na 
kolei Karola Ludwika po 5 et. za sztukę. 


L. 752. 


Ostłoszeni 


GAZETA NARODOWA z Piątku 11. Września 1891. Nr.3218. 


e licytacji 


2198 


w celu zabezpieczenia dostawy poniżej wymienionych potrzeb artykułów zaopatrzenia wojska na rok 1892. 


Ugoda dzierżawy odbędz:e się 


Wadjum na 


dla dziennej | 3 22 
na Czas potrzeby Pa S F 
83 | 
4 z konkuren- 5 5 PIE i U waga 
dla stacji |  eginą | ge PESEE Sgr cneb owies 
miejscowością ar As. g5 EEE oda | 
a 2, | 
gnarów | aira 
= 2 s sS 6 Oprócz obok wykazanych potrzeb obowią- 
D> = Strusów = E m 166 194 | 2380 150 150 | zany jest jeszcze dostawca z powodu corocznych 
Z g Z o B a | koncentracyj w celu przedsiębrania ćwiczeń w 
s 8 » 5 2 pułku, wszelkie z tego powodu wynikłe nadwyż- 
= E 8 | Trembowla 2 : 600 | 600] 7360 | 450 | 2250 fki potrzeb dla tychże wojsk, po cenie w kon- 
2e E5 Z = trakcie zawartej dostarczyć. 
> ii e i _______ r 
zw EE zg 
„2 gz 2) Dla wojsk w przemarszu trzy razy w miesiącu dostarczyć: 
N O. kj 
p =".2 
= © . . LJ . . . . . . . 4 
N z 8 +! aż do 300 pnreyj chleba i 300 porcyj owsa, jeżeli ta ilość przynajmniej na 24 godzin przedtem dzierżawcy oznajmioną zostanie 
2 œŒ = J » 500 » » 500 » » » 2 dni " n » ” 
> ZN b) 1000 1000 » » E] 3 » ” » » " 
© g c) » 1500 ” ” 1500 s n 4 » cd » " 
N z 


Poszczegolne określenia: 


1. Do tej ugody przyjmowane będą tylko pisemne oferty, które zao- 
patrzone marką stempłową na 50 centów, nadejdą najdalej de godziny 11. 
przed poładniem w dniu przeznaczonym do ugody, do c. 1 k. magazynu 
zaopatrzenia w Tarnopolu: po powyższym terminie lub w drodze telegraficznej 
nadeszłe oferty, pozostaną nieuwzględnione. 

Stawianie cen oddzielnych na różne okresy czasu nie jest dozwolone, i 
oferty, któreby takie ceny zanierały, równie jak i «forty, w których zmniej- 
szenie do złożenia przepisanej kaucji zastrzeżonem będzie — mie będą 
uwzględnione. 

Oferty muszą być ściśle podług niżej umieszczonego formularza sporządzo- 
ne i do c.ik. magazynu zaopatrzenia wojska w Tarnopola adresowane. 

Pod adresem należy dopisać: „Oferta do ugody dzierżawy w dniu . . . 

Wszyscy współubiegający się — z wyjątkiem aktualnych przedsiębiorców, 
lub też którzy komisji ugodowej znani są jako godni zaufania i zdolni do obję- 
cia dzierżawy — mają się wykazać uczciwością i zdolnuscią do wyko- 
nywania tegoż przedsiębiorstwa , a to: protokołowane firmy świadectwami wy- 
wydanemi przez [zbę handlową i przemysłową, inne zaś świadectwami wysta- 
wionemi im przez przynależną władzę polityczną, w przeciwnym bowiem razie, 
oferta musiałaby zostać nieuwzględnioną. 

W tym celu należy do dotyczącej Izby handlowej i przemysłowej, wzglę- 
dnie do politycznego urzędu przynależności wnieść podanie, w którem podać 
należy imię i nazwisko, rodzaj zatraduienia i miejsce zamieszkania oferenta, 
dalej wymienić dokładnie ugodę przeprowadzający c. i k. wojskowy magazyn 
żywności , dzień publicznej ugody, dalej ilość i jakość (gatunek) artykułu do 
dostawy przeznaczonego. Do tego podania należy dołączyć markę stemplową po- 
trzebną na Świadectwo. 

Na to podanie od izby, względnie od zwierzchności politycznej otrzymane 
orzeczenie tej treści, Że Świadectwo same posłano w drodze urzędowej do c.ik. 
magazynu wojskowego Żywności w Tarnopolu, należy do eferty d-łączyć. 

Jeżeliby w ofercie cena w cyfrach różmła się od ceny literami wypisanej, 
w tym wypadku uwzględnia się tylko cenę lierami wypisauą. 

2. Ceny w ofertach mają być p dane za jednostkę, wedl- niżej umieszczo- 
nego formularza, t. j. za porcję chleba po 840, owsa po 3860 gramów. Ceny 
kompleksywne przy niuiejszej licytacji nie mosą być stawiaue; jeżeliby mim» 
to były postawione, lub też więcej stacyj obejmowały, będą bezwarunkowo it 
zaraz przez komisję licytacyjną odrzucone. 

Jeżeli oferta na objęcie dzierżawy nie zawiera osobno maksymalnej cyfry 
dostawy artyknłów wyżej podan;ch dla wojska przemaszernjącego, w tym wypad 
ku przostaje powiuność dostawy maksymalnej uwidocznionej w punkcie A—a IV 
zeszytn dotyczących waruuków. 

Łączenie kilku stacyj w jednej ofercie nie jest dozwolone, przeto wnoszene 
oferty powinue opiewać tylko na każdą stację osobuo; w razie przekroczenia 
tego przepisu, wdrożone będzie przez państwowe władze fiuausowe pustępowan 6 
względem przekroczenia przepisów stemplowych. 

8. Dostawa chleba i owsa ma się odhywać w wyżej wymienionych stacjach 
co pięć dni. Terminy dostawy mogą być na 10 eweunaluie do 15 dm r zog- 
gnete, jeżeli temu stosunki miejscowe nie przeszkadzają i to bez większych 
wydatków dla zarządu wojskowego może być przeprowadzone. 

Taką zmianę termiuu dostawy przezuaczy w danym razie c. ik. Inteudan- 
tura korpusowa w porozumieniu z dotyczącym oddziałem wojskowym i dostawcą. 


4. Bliższe warunki mogą być przejrzane codziennie w kancelarji wojsko- 
wego magazynu żywności w Tarnopolu, gdzie w dwu osobno sporządzonych ze- 
szytach dotyczących warunków z dnia 1, września 1891 są zawarte i do przej- 
rzenia wyłożone. 

Takie same zeszyty można po cenie 28 ct. za egzemplarz w magazynie 
Żywności w Tarnopolu kupować. hs 

5. Gminy są od składania wadjum i kaucji zupełnie uwolvione; szczególniej- 
szą zaś uwagę Zwraca się tak ich, jakoteż krajowych towarzystw gospodarczych 
i producentów na niniejszą dzierżawę dostawy powyższych artykułów Żywności 
dla wojska. . 

Każdy oferent nie uwolniony od złożenia wadjum , musi zaopatrzyć swoją 
ofertę 59/, wadjum gotówką, albo obligacjami w wartości, gotówce równej. 

Wadjum nie należy przyłączyć do oferty, lecz takowe w osobnej kopercie 
wraz z ofertą przasłać albo doręcryć, tak , żeby to wadjum bez otwarcia opie- 
czętowanej oferty, przez dotyczące organa osobno odehranem być mogło. Do te- 
go wadjum ma być przyłączony spis szczegółowy papierów wartościowych i pie- 
niędzy, również i w ofercie wartość pieniędzy ma być wyszczególuioną. 

6. Zarządowi w'jskowemu zastrzega się prawo wydawania także podczas 
trwania kontraku, zostających do dyspozycji własnych zasobów, chleba wzglę- 
dnie mąki i owsa. 

7. Zapasy rezerwowe mąki i owsa w obu wyżej wymienionych stacjach 
mają wynosić 3-miesięczną umormowaną p-trzebę i mają być na składzie w wo- 
rach utrzymane ; jeżeli zaś te zapasy leżeć będą wysypane, natenczas muszą 
być do zebrania tychże potrzebne wory na pogotowiu utrzymywane. Konsumcja 
tych zapasów nastąpi w przeciągu ostatnich trzech miesięcy roku kontrakto- 

ego w mierze wyżej wyznaczonych potrzeb. 

Oferty na utrzymywanie tylko jednomiesięcznego zapasn rezerwowego mąki 
Ikb owsa, nie będą uwzględnione. 

Zapas rezerwowy mąki do wypiekania chleba, jakoteż i zapas owsa umie- 
szczony będzie pod wspóluem zamkusęciem, lub jeżeliby to ni-możebnem było, 
pod nadzorem wojskowego magazynu Żywności, w miejscowościach zaś, w któ- 
rych tegoż nie ma, pod wspólnem zamknięciem lub nadzorem wojskowej ko- 
mendy stacyjnej. 

8. Dzierżawca jest obowiązany swój magazrn w miejscu dostawy i blisko 
ubikacyj wojska utrzymywać. 

9. Co do oswiadczenia się władzy wojskowej względem przyjęcia oferty, 
zrzekają się oferenci prawa określonego w § 862 zbiora ustaw powszerhnych 
i w artykułach 318 i 319 austr. ustawy handlowej, tyrzącee» się dotrzymania 
terminu, w jakim nastąpić ma uwiadomienie o przyjęciu przyrzeczenia lub 
podania ceny. 

Oferty w których zastrzeżonoby krótszy niż 14 dniowy termina do (state- 
cznego przyznania dzierżawy pozostaną nien" zględniene 

10 Ofereuci winni w ofercie wyraźnie oswiadczyć  Ża poddają się w zus 
pełności postanowieniem zawartym w waruukach licytacyj:ych z daty Taru-pol 
1. września 1591, 

11. D tychczasosa '09/, wynosząca kara konwencjonalna za niedotrzymanie 
p stanowień kontraktn podczas trwania tegoż, p dwyższa się i będzie odtąd w 
wysokości 30%/, pvb erauą. f 

12. Oddawanie w:jskowych piekarzy dzierżawcom do pomocy przy Wyple- 
|kaniu chleba, zosiaje dv nieokreślonego czasu wstrzymane. 


C. i k. Zarząd wojskowy magazynu żywności. 


Tarnopol, dnia 1. września 1891. 


Formularz oferty: 


Niżej podpisany mieszkajacy w .. .. 


zynu Żysności w Tarnopolu dv liczby 452 z dnia l. września 1891 podejmuje się dla stacji dzierżawy . . . 


z miejscowością konkurencyjną 


..... œ 


oświadczam ninie'szem, że wskutek ogłoszenia e. i k. wojsk. maga- 


„raz 


. e 


| porcję chleha po 840 gramów za — ct., mówię .... 
1 parejo chleba po 3360 gramów za — ct., mówię ..... 


na czas od l. stycnnia 1892 do 31. grudnia 1892 dostaw 
złr. ręczę. 


Dalej obowiązrję się, w razie uzyskania przedsiębiorstwa, najpóźniej w 14 dni po otrzymaniu u 


iać, a za ofertę niniejszą załączonem wadjum w kwocie . .-- 


rzędowego 


zawiadomienia wadjum moje do 10°/, kwoty przypadającej kaucji uzupełnić , a gdybym tego uie uczynił, przyznaję 
władzy wojskowej prawo do uzupełnienia tegoż przez zatrzymanie mi należytości za dostawę. . 
Oprócz warunków zawartych w niniejszem ogłoszeniu samem, poddaję się jeszcze ale i tym , które zawiera 


zeszyt do rozp'sanej licytacji przysposobiony. 
Stosownie do załączonej odpowiedzi 
nem zostanie wprost c. i k. magazynowi żywności. 
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Ważne dla rolników! 
Już nie ma śniedzi w pszenicy. 
N. Dupuy'a Zaprawa nasienna 
używana przeciw śniedzi w pszenicy, owsie, prosie, 


jęczmieniu, kuku- 

kale: i we wszelkich nasionach tej chorobie siek. anie 
przestrzeganiu przepisów użycia, łatwych do wykona a 

Cena Pa każdej paczce, zaprawa ta zapewnia skutek niezawedny. 
Paczki nasienia na 2 oetnary metr. (około 2!/; hkil saa Ə Ct. 


„9x2 SB i einar „ ( „ 14, „ —126 „ ) 156% 
Siad główny dla Galicji we Lwowie w stad ie maszyn ronced 


Marka Feuersteina. ul , 
Ñ , ul. Grodecka I. 57 Raj 


i 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


SANTAL ne MIDY ` 


Kssencya z cytrynianu drzewa sandałowego £ Bombay, najzu- 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu {í kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wazelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzająe żołądka 


inie uśzielajac ni emnej woni urynie. 
Kazda PE P orolsżowa jest na czarno oddrukowanem 


+  SKRAD W PARYŻU, 8, ELIGA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH 


We Lwowie w aptekach Pp.: Mikolascha , 


E 
a GE E EE W r a S a a 


moje świadectwo moralności i uzdolnienia przesłą- 


dam (Hollandja) Porto 


najdoleg- 


2 uczni 


Wewiórskiego, Rnokera, Sklepińskiego 
i Beisera. 


nr. 2, (obok kościoła NPM. Śnieżnej). 


tArm data ea 


; EPDE TI RETE RETT Logike. i 
EEAS EW RAE "uj O array „KSNR 
5 


Dwutygodnik literacki, społeczny i naukowy p, t. „Myśle 
wychod:i w Krakowie pod redakcją wybitnych literatów i 
publicystów. „Myśl“ zawiera: studja z dziedziny literatury 
estetyki i nauki, pióra pierwszorzędnych pisarzy trzy 
powieści, stały fejleton K. Bartoszewicza, przeglądy lite- 
ratury swojskiej i obcej, kroniki: teatralną i muzyczna, 
miscelanea itd. Prenumerata kwartalna na prowincji wy- 


sle KŚ 
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| Ogromny wybór dzieł do czytania w jẹ- 


I WWOWONNONN 


amwe | UVWS BplŹwużwjy 


2489 najtaniej 
EMIL WEINER 
wien | Satzthorgannn ^ 


szkół gimnazjalnych lub normalnych znaj- 
dzie umieszczenie na stancję , wikt i rodzi- 
cielską opiekę pod warunkami przystępny- 
mi, u rodzieów, których syn w 4 kl. gimn. l 
Zgłoszenia pod K. Z. ul. Śnieźną l. 4, drzwi | NE 
(ob E M 
Arema B a E T EE U BRET T TTET COORTE | | E 
Z drukarni i litografi Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a.) | 


Numera okazowe: 


nosi 8 złr. (dodat-k powieściowy bezpłatny). 
gratis i franco. 
Adres admin stracji: Kraków, Zielona 8. 


Dr. Lehmana pomada do twarzy 


(preparowana przez aptekarza P. Georgievits 
w Neusatz) jest ulubionym artykułem toale- 
towym zamożnych kół damskich. Pasta ta. zu- 
pełnie nieszkodliwa, gubi niezawodnie i nad- 
zwyczaj prędko piegi, plamy wątrobiane, za- 
skórniki, słowem wszystko, co przynosi ujmę 
nienagannej czystości płci. 


Cena jednej puszki zir. 1:50. 


Hrabina M. Esierhazy de Galantha pisze: 
Konstatuję z zadowoleniem, że pomada toaleto- 
wa dr. Lehmana jest w istocie bardzo zna- 
komitym środkiem, który przeto każdemu chę- 
tnię polecam. 2744 


We Lwowie do nabycia tylko 
w aptece Piotra Mikolascha. 
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Akademia aa handlu i przemysłu 


wW Gracu. 
Jednoroczny kurs kupiecki, 


dla maturzystów szkół średnich, pragnących poświęcić się zawodowi handlowe- 
mu, lub też mających zamiar obok nauk wyższych także w kierunku handlowym 
pracować. — Szczegółowych objaśnień udziela 


Dyrekcja Akademii dla handla i przemysłu w Gracu : 


2586 


M. E.. w. Gch mid. 


prawejlikwidatura—po-lowoj stronie, 
hipoteczny na I. piętrze. 


Ogłoszenie. 


Dyrekcja 
galicyjskiej Kasy oszezedmśei 


niniejszem zawiadamia Szanowną Publiczność, 
iż z dniem 30. września b. r. przenosi swe 
biura do nowego gmachu. 


Wchód z narożnika, kasa wkładkowa po 
oddział 


Wszelkie ezynność* kasowe odbywać się 


będą bez przerwy do 30. września w starym, 
zaś od 1. pażdziernika w nowym gmachu. 
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C k. austrjackie koleje państwowe. 


Konkurs. 


Celem oh-adZzona kilkn miejsce pomocvików nadzorców 


Kompet-ucl winui wykazać: 

że Są poddanymi austrjackimi; 

Że osiągnęli wiek najiujej lat 20, a nie przekroczyli 
Wieku lat 35; 

Że nkańczyli najmniej 4 klasy gimnazjalne, realne lub 
szkoły przemysłowe, i że władają językiem polskim i 
niemieckim ; 

że parowali przez pewien przeriąg czasu w jednym 
z warsztatów glektrotechnicznych w kraju lub za gra 
nicą, lub Że posiadają inne zawodowe wykształcenie 
w zakresie mechaniki, 

Podania własnoręcznie pisane, który szczegół należy 


w podaniu wyraźnie podnieść, i zaopatrzone znaczkiem stem- 
lowym cesy 50 et. jak również w dokumenta wykazujace 
powyższe warunki, należy wnosić do podpisanej c. k Dy- 
rekcji ruchu w terminie do dnia 15. wrzesnia 1891 r. 


Kandydaci, wykazujący wyższa szkoły i wyższe zawo- 


dowe wykształcenie, aniżeli w niniejszym konkursie wyma 
gano, otrzymają pierwszeństwo przed innymi ubiegającymi 
Się © powyższe wakujące posady. 


Stabilizacja nastąpi w miarę okazanej przez kandydata 


w Czasie prowizorycznej służby zdolneści w swym zawodzie 
dokładnej znajomości przepisów oduoszących się do słnżby 
dozorców telegrafu, jak równie pilności i nienagannego za- 
chowania się tak w służbie jak i po za takową. 


L. 24108/I. 
t lesratu (Anshilf: Telegrafo Meister) w okręzn podpisanej 
c. k. Dyrekejt ruchu z płacą dzienią | złr. 25 ct., rozpi- 
suje się "lulejsz m koukur8. 

1. 

2. 

cj 

4 


Kraków, dnia 27, sierpnia 1891. 
C. k. Dyrekcja ruchu kolei państwowej w Krakowie. 


WEJ UW E WARN — UE) 


W drukarni Pillera i Spółki 
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem : 


ab IE EE HCV U WH 


ezyli 
„Powinność codzienna Chrześciasn* 
zebrane przez M. Szajnę Karmelitę. 


za egzemplarz broszurowany . . . . 1 złr. — et. 
Cena: 4 ż oprawny w płótno . . 1 „n 60 , 
5, ś n»n waafianzklamrą2 „ 60 „ 


